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Demonstracja bombowa. Liczba ofiar w M&ńjoianie wzrosła do 25 osób.
11!:). Z b ro d n ia  n a  p lacu  .liiijusza Ce

z a ra  w Aledjolanic w yw oła ła  zgodny c h o r  
po lep ien ia  ze s trony  cali go cyn, ilizowancgo 
św iata . Sprawców’ do tąd  uje1 ujęło. Nie w ia 
dom o. czy zb ro d n ia  ta  była  dziełem jednosl-  
ki. czy zonganjzow anym  spiskiem D otych
czasow e in fo rm ac je  sk łan ia ją  do przyjęcia  
drugie j możliwości. a to  lem bardziej,  ze na- 
z ,ju trz  po łym  wypa<lku dok o n an y  zoslał 
now y z a m a c h  bom b o w y  w koszarach  milicji 
faszystowskiej w  M edjołanie. Oba zam achy  
p r /y g o lo w a n e  były  z laka p recyz ją ,  fi' w y 
klucza lo p raw ie  m ożliw ość  czynu indyw i
dualnego.

Al,.szyn a p iek ie lna  zrobiła  swoje, na lo -  
miasl zb rodn iczy  z ani jar. o ile był sk ie ro 
w an y  przeciw1 królowa włoskiem u, nie osią- 
gnąl celu.

Po ia la  sio krew’ n jew inna. O fiara  pad ło  
kilkadziesiąt osób. między’ nieimi kobiety’ i 
dzieci. Tak  zwykłe b y w a :  p rzec iw ko  kom uś 
innem u p rzygo tow uje  się m atnię , a  kto inny 
w pada . A nnały  i bomb.v uje, kierują, się lo
g ik ą  .lesl lu lyłko ślepe dzia łan ie  eneigji,  
k tó ra  s tw o rzo n a  i p rzygo tow ana  m usi się 
w y ładow ać  -  obojętn ie  przeciw’ komu. za co 
i dlaczego,

Ale jeżeli chodzi o m o m e n t  logiki w  me- 
d chińskiej tragcdji  — lo m ożna  się jej ł a tw a  
dopatrzeć . Może la logika być b łędna , zła, 
laka  czy ow aka. — ale jesl.

Cala socja lis tyczna  międzynarodowa! 
klasa praeujo.ca potęp ia  zb rodn ię  m ed jo lań -  
ską. Aiy, socjaliści. nie uznajemy’ żad n y ch  
środków  gwmllii ja k o  melody’ w7ni ki, na  k a 
żdymi k ro k u  przeciw sław iamly ]się z c a łą  s ta 
now czością  każdej dyk la lu rze  bez względu 
na lo. jakieb.y ona  m ia ła  cele. Dla nas  w a 
żnymi ł obow iązu jącym  jesl me' h l k o  cel 
wałki, ale te w’szy.stkje ś rodk i,  jak ie  do celu 
lego prowadza.. W alczym y nawml o środki 
walki, o ich d o b ó r  i ku lturę . AY lem p rz e ja 
wia się a o jrz a lo ść  m o ra ln a  i pewmość ce lu  
Najszrzydniejsze idee zosta ją  spaczone  i 
ska lane  w łaśn ie  przez n ieodpow iedn i d o b ó r  
środków  icli (realizacji. S tad  nasze ź ród ło  
walki z k o m un izm em  i fa.szyTzmem , stąd n a 
sza -walka z każd a  p rze m o cą  i siłą  pięści. 
P-dlępiając więc jakna jenerg iozn ie j  zam ach  
me-d jol miski, n iem nie j  — rozu m iem y  go, mi- 
m(> iż p rzem aw ia  k rw a w y m , n iezn an y m  
nam  językiem  U w ażam y bow iem  zamateh 
len za  d e m o n s t ra c ję  p rzec iw ko  temu, co  się

AILD.IOLAN U , 1 (A\Y). Mcel/.lw.o w 
sp raw ie  zam achu  trw a  w datszyim ciągu. 
P r /w słuchano  rów n ież  n jck to iy c h  ra n n y c h  
podczas  w ybuchu . Dwde kobiety, m ieszka
jące w pobliżu m ie jsca  w ypadku , zeznały. 
ż< przed  w ybuchem  bomby’ widziały p rz y 
zwoicie ediranego czlowjeka kłó w czeslo 
zbliżał . się do t a l a m i  r o z u m n i e j  później 
w kawałki przez wybuch. J e d n a  z kobiet 
Iw ierd /i  że w idziała  jak  ów podejrzany  
m ężczyzna niósł pud lo  za Winietę w  pap ier .

Do Aledjolanu przybyli ezlouKowde try 
b u n a łu  nadzw ycza jnego  do obrony państw a 
w składzie dwócli sęd/jów . śledczy,cli, je d n e 
go pu łk o w n ik u ,  1 m a jo r a  1 5 innych  ofi
cerów’.

Aiajor a n y le r j i  Grosso s tw ierdza  wt u- 
rzedow em  orzeczeniu, do lyeząeem  u rządze
n ia  maszMi.y piekielnej, za pom ocą  k tóre j

d o k o n a n o  zam ach u  m a k ró la , żc sp raw ca  
posiada ł  duże w iadom ośc i  fachow ą  z z a k re 
su m alc rj . i lów  w ybuchow ych . W śród  aresz- 
Icw anych  osla ln io  osób z na jdu je  się jeden  
a n ire h is la ,  k tó ry  p rzeby ł 5  lal  w więzieniu 
za w spółudział w z a m a c h u  z r. 1921 w tea
trze m ed j olań skini . D ia n a  .

RZYA1 11. 1. (A W). Liczba o fiar  wybu
chli maszyny piekielnej wr Aledjolanie w zro 
sła  do 25. gdyż wiele ciężko r a n n y c h  osób 
zm ar ło  w- szpitalu. Pogrzeb  o f ia r  zam ach u  
w d. 15. bm  Cia ła  nieszczęśliw ych spoczną  
na  c in en lą rzu  imedjolańskim. T r u m n y  wie
zione będą  n a  lawetach'.

Śledztwo w  sp raw ie  z a m a c h u  (rw a dalej. 
D otąd a resz tow ano  150 osób. --  G ranice  
W iech  sirzeżone s ą  p iln ie  przez oddziały 
w o jska  i policji. R uch  graniczny  zoslal 
wsirzymiany’.

w e  AMoszecn dzieje od k ilku  lat. uważam y, 
żc z am ach  len je s t  w łaśn ie  logiką l e n o r u  
reż im u  fas/.ysluw sKiego.

P rzed  laty d o k o u y w a n o  licznych z a m a 
c h ó w  n a  k ro jów  i Cesarzy w w-jerze, iż oni 
są ź ród łem  zla na świecie. W  p rzekonan iu  
tern przed  28 lały zam o rd o w a n y  został 
przez an a rch is tę  we W łoszech ojejee obec
nego kró la  włoskiego — Hunfbert. / .ub ijan ie  
k o ro n o w a n y c h  głów w pojęc iu  a n a rc h i 
s tów  było  koniecznością, gdyż wjerzyli, że 
przez stosowany przez n ich  te r ro r  rządzący 
i panujący- rzu cą  władzę. Życie w ykazało  
cala m ieszność lakiego po jm ow an ia .  Gdy 
Huinbc-rl zoslał zam ordow any . V\ lochy by ł\  
państw  em dem okra lycznem .

Ale dziś W łochy p rzechodzą  *calą gehen 
nę d y k ta tu ry ,  k lasa  p ra c u ją c a  p rzeżyw a naj- 
na js irf iszn iejszą  m arły rologję. W olność  zo
stała  zawieszona na  kołku. Z dep tano  to 
w7szyslko. eo tchnęło  dem okrac ją .  Ludzi in
nych p rze k o n a ń  gnębi się, więzi, d ep o rtu je .  
Klasa p ra c u ją c a  pozbaw iona  została sw oich  
praw ’. .sajdzieln iejsi  synow ie  s łonecznej I- 
lalji pędzą życje na wygnaniu . W izelką k n  - 
tytkę, p rz y jm u je  się fza łnuil. P rzem oc  i gwałt 

Ky,skały p raw o  obyw ale ls lw a i podn ies ione  
do godności p a lr jo lyzm u .

W  lakieli s tosunkach  i w a ru n k n e h ,  — 
gdzie pełen tem p eram en tu  i żyOn człowiek 
nie m oże m ów ić  co  m \rśli, (gdzie nięmji ga- 
iziety i książki — ta m  zaczyna ją  przeymawiać

rew olw ery , b o m by  i m aszyny’ piekielne. — 
Włedy zam achy  s ia ją  się w y razem  tych sto
sunków.

DlaLego k i lk a k ro tn ie  już1 Jdokonuno za
m ac h ó w  na  Alusisolnnego. d latego dok o n an o  
osta tn iego zam achu . T e r r o r  w" odpowiedzi 
w yw ołu je  ń-rror. WT tak ich  s to sunkach  za
m a c h y  są n a  p o rz ą d k u  dziennym , są nie
u n ik n io n e  — i żadna  sita g rom ów  z pod 
ziemi zażegnać n ie  potrafi.

iirzeba rozum ieć  psycho log ję  Judzi któ
ry m  nie da je  się żyć. P rzychodz i  chw ila , 
kied.y im w szyslko jed n o  — i wtedy, selio 
dzi się w’ podziem ia, a z pod  nieli w y ra s ta ją  
bom by . Alają one p rzed  św iatem spe łn ić  r o 
lę języka, k ló ry  m ów i. rotę. s trasznego o- 
skarżenia . a

T rzeba  pam iętać , że ,g!rz|mol borni) w dzi
siejszej I la lji  nic- by ł p ierw szym  i nie jesl 
os ta tn im  o d ru ch e m  gnębionej znękane j  m a
sy Na bagneicie długo usiedzieć się nie da 
K ażd a  d y k ta tu ra  m usi  się skończyć. Mogą 
wszyscy p isać  o lem , c o  clicą  — nic nie 
zmieni rzeczywistości.

Bo w azne in  n ie  jest to, ico Alussolmi m ó 
wi z t rybuny  , .pa iiam eU tu“, czy n a  b a n k ie 
tach, ale 'znaczn ie  więcej m ów i milczenie, 
.szerokich m a s  ludu włoskiego, przerwanie 
od czasu do czasu  bom bam i.

A tego slraszliw/ego m ilczenia  nikł p rze 
krzyczeć nie p o tra f i  — n a w e t  Mussolini...

JEDZCIE
C H L E B M E R K O T t T

99 n a jlep sz y  i n a jtań sz y  
1 kg. ty lko

S 2  gr.
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Od IB-go bm. K A B A R E T !
G o ś c i n n e  w y s t ę p y  znakomitej 

trupy liliputów.

Inteligencja a socjalizm,
i.

Z e w szystk ich  w a rs tw  społecznych inteligencja 
była, i je s t na jbardzie j lo zp roszkow aną  -  plącze się 
po w szystk ich  ugrupow aniach  politycznych, p rzede
w szystk iem  jednak  w  ogonie ugrupow ań  burżuazyjnych 
„czystej k rw i" .

Ale ze stronn ic tw  dem okratycznych inteligencja 
najchętn iej Igarnie się pod sz tan aa ry  socjalizm u.

Bo socjalizm  to nietyiko teo rja  ustro ju  spo łeczne
go, op arteg o  n a  dw óch kardynalnych z a sa d a c h : znie
sienia p ryw atnej w łasności produkcyjnej i uspołecznie
n ia  iroefkuw  produkcji
So;Jalizm, to zasadniczy, now y pogląd na życie cale.

Socjalizm  to p rzew ró t w etyce i w  praw ie puę 
blicznem  i p ryw atnem , kar.iem , skarbow em  i cy- 
wilnem .

Socjalizm , to p rze w ró t  w  pojm owaniu  komety 
i stosunKu jej do mężczyzny, p rze w ró t  w  pedagogjli 
—  li te ra tu rze  i sztuce.

Socjalizm , to  now e ustosunkow anie człow ieka do 
człow ieka, cz łow ieka do spo łeczeństw a, spo łeczeństw  
i n a ro d ó w  między sobą .

A więc socjalizm  to  n ie tyiko n o w a  teo rja  społer. 
czno- g o sp o d arcza  — to  now a kultm .a i ryw iiizacjp, 
łącząca się ściśle z o;brzym im  ruchem  w yzw oleńczym  
w arstw ' upośledzonych, w arstw  pracujących. Socjalizm 
to  lnie p rzem ijający prąd  ideow y, nie zw ykłe stronnic
tw o  polityczne

A p raw dziw y socjalista to now y typ  człow ieką,
0 sw oistej psychologji, in te lekcie , a p rzed ew szy st- 
kiem  instynktach; i liijczuiciach. I rozum ie to  inteligencja.

Jak pow iedziałem  w yżej inteligencja zasila  do 
tąd  zw łaszcza w  Polsce, przedew szystk iem  szereg i 
stro n n ic tw  par excelience burżuazyjnych.

Liczne się h a  to  złożyły pow oay natu ry  ogólnej
1 pow ody specjalne, tkw iące w psychice inteligenta,' 
oraz w tak tyce partji.

Ale sy tuac ja  się zm ienia.
W ra z  z p rzy rostem  ludności —  w  P o lsce b a r

dzo  znacznym  —  zw iększa się liczba inteligencji. 
Jednakże p rz y ro s t inteligencji jes t n iepom iernie w ię
kszy, aniżeli p rzy ro s t ogółu  ludności.

Składa 'się n a  to icaiy szereg  przyczyn, 'które tkw ią

W. RAORT

Pfll KOttTUNSKI.
Z w ie lk i t j  rzeszy ludzi, ch ro n ic zn ie  n ie

z ad o w o lo n y ch  z p a n u ją c y c h  u n a s  s to su n 
ków. p o s ta ra m  sic w  k ró tkośc i  scharakte'-, 
ryzow ać  jed en  z lypków. na jd roższy  m em u  
sercu  — bo  lwowski

P o m ó w im y  o p a n u  K ołtuńsk im . w ła 
ścicielu ream ości.  u rzęd n ik u  pow ażnej in 
sty tucji  hand low e j,  rzeczyw istym  cz łonku  
itd, we Lwowie.

Zostaw ię wjęc w spoko ju  ludzi n ieza 
dow o lonych  z rząd u ,  sejmu, p a d y j ,  u g ru 
p o w ań  spoletezno-polityeznych i s to s u n k ó w  
ckonom iczno-z łodziejsk ich , a ograniczę  się 
d o  ..olw-ółTKi'1. wiecznie ze L w o w a  n iez a d o 
wolonego p a n a  Kołtuńskiego.

P a n  Kołtuński, s ia ły  m ieszkan iec  Lw o
wa. n ie  ro ż n i  sic n a p o z ó r  niczetn on Każ
dego innego K ołtuńskiego, zam ieszkującego 
Kacze  Doły. cz.y Kozią  W ólkę. K w est ja  ś ro 
dow iska  w  k ló rem  d a n y  osobn ik  żyje i o- 
b r a c a  sic. w yw iera  bezsprzeczny wpływr na  
jego  intelekt, m a n je ry  i wym ogi życiowm 
W Kaczych D otach , czy w  Koziej Wólce, 
nosi  tak ;  p a n  K o łtuńsk i bu ty  .z cho lew am i, 
tuczy osobiście w iep rzk a  n a  W ielkanoc, 
płodzi dzieici. g ry w a  czasem  w tea trze  a m a 
torsk im . lub w  p re fe rk a  'w kasynie, zwal
cz a  lub  p o p ie ra  politykę  p a n a  ap tekarzu , 
uczestniczy czynn ie  w  kom itecie  pośw ięce
n ia  sikawki gm innej,  zap ija  się k ilka razy

pizedew szystk iem , w  dotychczasow ej struk tu rze  sp o - 
łcczeiistw a, w  odziedziczonych po p rzodkach  zap a 
d y  w aniach spotecznych, o raz  w  gospodarczym  roz
w oju spo łeczeństw .

„Nowy stan  średn i"  jak nazyw a inteligencję 
K autsky, w zro sła  g łów nie kosztem  w si. Bo też na 
w si panują d o tąd  zupełnie średniow ieczne stosunki 
tak, gdy chodzi o poziom  kulturalny jakoteż sp o 
łeczny. Jak  słusznie zauw aża K autsky c_as pracy na 
w si jest jeszcze nie do zniesienia długi, a  robotnik za
rów no najem czy, jak i członek rodziny w łościańskiej 
jest w  ciągłej zależności od zw ierzchnika n aw e t poza 
godzinam i p racy . T a zależność jes t w łaśnie najczęściej 
przyczyną em igracji ze  wsi.

Ale nie tyiko stosunki w iejskie w piyw ają na  n ie- 
stosnrikow y do p rzy rostu  ogółu ludności, p rzy ro st in - 
leligencji. Bo stosunki w iejskie, m ogłyby ew en tu a l
nie zw iększać jedynie ilość m ieszkańców  m iast. D u a 
la tu czynnik drugi, a  tym są  do tychczasow e z a p a 
tryw an ia  spo łeczeństw a o w yższości pracy um ysło
wej nad  fizyczną.

Skutki w yżej nakreślonego  s tanu  rzeczy są  wię 
doczne dla każdego . P oniew aż po d aż  pracy. nie 
w z io s ta  “w tym stosunKu, w  jakim w zrósł popy t na 
pracę um ysłow ą, ta  ostatnia sta je  się co raz  tań szą , a 
stosunki za ro b k o w e  i zależność od kapitału  zb.iżają 
inteligencję w r,ąż do p.o.etarjatu. „Inteligenci'1 — > 
Jak pow iaaa Kautsky — przyjmują te zmiany rem 
boleśniej, im wyraźniej odbija się ich położenie od! 
przyjętego przez nich burżuazyjnego t.ybu życia, i 
im mniejszą jesi siła tych now icjuszów  na terenie 
walki klasow ej w  porównaniu z weteranami proletar
iackich walk klasowych.

Z resz tą  położenie inteligencji pogarsza  się tein 
Dardziejf im bezw zględniej kapitalistyczny jest kurs po
lityki poszczególnych  rządów .

Jeżeli w  Polsce n aw e t dziś trudniej aniżeli na  z a 
chodzie in teligencja uśw iadam ia sobie sw oje  obecne dot 
łożenie, to  pow odem  teg o  były specjalne w arunki w  
jakich ara j n asz  się do tąd  znajdow ał. Były to  p rzed  
w ojną, obok lepszych s to sunków  ekonom icznych, sła
by nozw ój szkolnictw a, e rgo  zw łaszcza  w  K rólestw ie

i na k resach  m ała liczba inteligencji, —  po w ojn ie  
specyficzne stosunki łączące się bezpośredn io  z p o 
w staniem  p aństw a.

S tw orzono  m oc now ych u rzędów , trzeb a  było 
różnym i pracow nikam i um ysłow ym i zasilić K róies -  
two' i K resy a ń aw e t poznańskie, było dużo w olnych 
posad , jeonem  słow em  inteligenci mieii się gdzie  u loko 
w ać.

Ale lo  w szystko  pow oli się zm ienia, w chodzim y na 
norm alne to ry  życia p aństw ow ego  i spo łecznego , a 
konsekw encją teg o  jest, że in teligencją z żeiazną ko
niecznością w odniesieniu do sweigo s tanu  g o sp o - 
dai czego musi się upodobnić do inteligencji n a  z a 
chodzie . A ta  z na tu ry  rzeczy spada ekonom icznie 
co raz  n iżej, uśw iadam ia sobie sw o je  now e położenie i 
w  w iększości sw ojej łącząc się z p 1 o letarjatem  coraz 
bardziej zasilać zaczyna szereg i socjalizm u.

W spom nieliśm y w yżej, że jednym  z pow odów  
dla k tórych inteligencja jeszłe^e i dziś pow iedzm y k ró t
ko boczy się n a  socjalizm , to  przyczyny natu ry  psy
ch iczn ą . Są niem i spow odow ane dotychczasow em  „ je 
dnoczeniem " się z bu rżuazją  pew ne instynk ta  i li
cznika w rogie  w arstw ie  pracującej fizycznie, w s trę t 
do robotn ika, cio jego  posm arow anej bluzy ho  i Icizę- 
s to k io ć  zw yczajne hochstap lerstw o  -—- w  Polsce, 
streszcza jąc  się, w pływ y kultury szlacheckiej. D odaj
my do teg o  pow ierzchow ne w ykształcenie w  sp ra 
w ach społecznych —  kom pletną n ieznajom ość so c ja 
lizmu! i tp r a w  'robotniczych, a na tom iast sza lo n e  w p ro s t 
zdolności w  upraw ian iu  p ły tk iej kaw iarn iane j po lityko- 
m anji, a zrozum iem y dlaczego dotąd  burżuazji tak  
ła tw o  było  w odzić za n o t  i m am ie pięknam i w szech s ta i 
now eini hasłam i brać in teligencką.

Nie obaw iajm y się jednak —  w szystko  do czasu . 
Bo nia tak  nie p rzem aw ia  do człow ieka, jiaK pusty 
żołądek. I inteligencja zu -aszcza „p racu jąca" p rę 
dzej, czy później zjednoczy się z robociarzem , po 
prze  socjalizm .

A w obec teg o  w ątp ię , czy rację m a wT sw oich 
„U w agach" S tan isław  G rabski, gd y  tw ierdz i, że  pol
ska  inteligencja złączy się z polśkiem  m ieszczań
stw em . N aturalny bieg rzeczy nauka reajnycn faktów  
m ów i co innego.

R ozum ie to  P P S ., k tó ra  od daw na b ron iąc  in te
resów  in teligenta, w  osta tn ich  czasach s ta ra  s ię  zo r
gan izow ać „now y s tan  śred n i"  w  sw o is te  s to w arzy sze 
nia.

W  W arszaw ie  s tw o rzo n o  już .Z w iązek in teli
gencji soc ja ió ty czn e j" . —  M iejm y nadzie ję , że podo
bne zw iązki zw łaszcza  p o  ob rad ach  R aay N aczelnej 
P P S . p o w stan ą  i gdzieindziej.

R zeczą inteligencji je s t te  zw iązk i poprzeć  a  z p e 
w nością korzyścu z fógo  h ie  p .zy p ad n ą  w  udziale ty tka  
socjalistom , a le  p rzedew szystk iem  tez  inteligenjcj. 

i : i  S . O.

w m iesiącu p rzyk ładn ic , s tarościc  k łania  
sic w  pas, czy lu je  czasem  gazety z przed  
Irzeeh tygodni, odżywia się nieźle, goli raz 
raz  a a  tydzień, k ą p h  się znacznie  -zadziej, 
psioczy na. po rządk i  swego .rodzinnego n u a  
sta zabitego deskam i od św ia ta jrdz ięk i fa 
talnej polityce i g o sp o d a rc e  pafna pobo rcy  
w  m ag is lrac je  i dożywszy wreszcie  sędzi
wego w ieku  um iera, oloozony powszech 
Ji‘y in  żale,nu i szacunkiem .

Gdyby to było  w  zwyczaju, że nad  g ro 
bem  niezadow olonych  opozycjon is tów  i imał 
kon len iów  w K aczych  Doi ach. czy Koziej 
W ólce w ygłasza sie m ow y pogrzebow e, lo 
zaręczam  wam , że n a d  g robem  pana  Koł
tuńskiego. wygłosiłby jian b u rm is trz  m o
wę. kończącą  się s łow am i-  .R o d a c y !  Na 
u sp raw ied liw ien ie  jego opozycyjnego d u 
c h a  p rzynoszącem u wiele szkody naszem u 
miastu, ujedli p rzem ów i fakt, że śp. Koł- 
iuński m m l d o b re  chęci i że za życia tak 
b a rdzo  lub ia l kned le  ze ś l iw kam i11.

Krawata, że K ołtuńsk i z Kaczych D o
łowy czy Koziej W ólki nie p o t lrw a la  wszyst
kiego w czam buł, jeo się dz ie je  w jego rodz in  
nem  -mieście, bo czasem  tru d n o  zaw odow e
m u  opozycjoniście ' pogodzić  sie z po lityką  
n a  k ró lką  metę. poeztmisLrza, czy p ro b o 
szcza. ah  w  g ru n c ie  rzeczy jesl pan Koł
tuńsk i lo ja ln y m  opozycjonjslą , k ló ry  u m i
łow ał p o n a d  wsizyislko ,sw oje  n n a s lo  z wszwst 
kiemi n aw e t  jego wadam i.

Zupełnie, ale lo ‘zupełn ie  inaczej żyje 
i m yśli  p a n  K ołtuńsk i w e  Lwowie. K o łtuń 
ski lwowski jdsl stale ze wszystkiego nie

zadow olony  L w ów  m u  o b r z y d ł ! D ław i się 
i dusi fo rm a ln ie  w  tern m ieście bez k u l tu 
ry . szerszych rozm achów , bez in ie jam w  
ru c h u  artystycznego  i łudzi  o szerok ich  h o 
ry zo n ta ch  myślowy cli.

W  te a t ra c h  p a n  K ołtuńsk i n ie  b y w a  — 
bo i jpocor.r. T e a t r  — zdan iem  jego — m a  
infui zadan ia  i Cele, aniżeli te, k tó re  każ- 
doczesny  d y re k to r  tea t ru  sobie w ytknął.  J e 
śli się. p o ró w n a  tea t ry  zagrańiczne , lub 
choćby  ty lko  w arszaw skie . to  s ię  cz łow ie
kowi odG iciew a itd.

Czyż m o żn a  więc żądać  od p a n a  Koł
tuńskiego. aby uczęszczał do  te a t ró w  lw ow 
skich ? N ie .! ’

W  imię p ra w d y  zaznaczyć jed n a k  n a 
leży. że pan  Kołtuński, p rócz  tea t ru  lwów - 
skiego. njgdy innego nie widział. Nie p rze 
szkadza  m u  to je d n a k  p ro w a d z ić  d y sk u s je  
n a  lem al iMayerliokla, R e in h a rd a ,  czy  S ta 
nisławskiego. choć  pod  zagrożeniem  ude
rzen ia  go w  pysk, u je  m ógłby  .stanowwzo 
w y jaśn ić  czy  f te in h a rd  b y ł  kolegą Bis
m a rc k a  kjjm w łaściw ie jes t  ten  S ta n is ław 
ski, Sprobujejc jed n a k  zapy tać  p a n a  K o ł
tuńskiego czy był n a  jak ie jś  p rem jerze :  Z a 
ręczam, że tw a rz  jego  p rzyb ie rze  w yraz  
ch łodnej m ask i  o n r  aż 011 ej dun i\  i us łyszy
cie n apew no  ,,Do tea trów  lw ow sk ich  nie 
c h a d za m "  !

, \ a  odczyty; koncerty; i  p re lekc je  Lwow
skie p a n  K ołtuński . . .zasadniczo  także  nie  
chodzi" . Ho i p o c o ?  Co m u  m ą d re g o  m o 
gą we I.wpwde powiedzieć?.,. Co innego je 
szcze W arszaw a. lub gdy czasem ktoś przy-
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Nasz a rtyku ł,  o m aw ia jący  w yw ody  Dr. 
Seidlora w  D zienniku  L w o w s k i m w y w o 
łał odpowiedź aż w  „Ziem i S tan is ław ow 
skie]"  Nr. 18 — odpowiedź, p e łn ą  fraaeolo- 
gji. pozbaw ioną  jak ie jko lw iek  treści. N ie  na  
lo więc chc ie liśm y  zw rócić  uwagę. \le: n a  
co innego — yo c h a ra k te ry z u je  czw arlo- 
b rygadow ców . Podobn ie ,  j a k  now orisze  
gw ałtem  d o ra b ia ją  sobie sztucznie „ ro d z in n ą  
t r a d y c ję 11 — tak sa m o  n a ju o w s i  ^ ry c e rze '1 
sk ru p u la tn ie  g rzeb ią  w  przeszłości, szukając  
u zasadn ien ia  do noszen ia  os tróg  czw arto -  
biwgadowców, P iszą  o n i „ P m  ca n ad  sobą

p ra c a  dla  sjroiUgiKeŃsiwCt i więzienia kosa- 
czoAY-skie w ysuw ały  kandydatów  na tych no
w ych  „m ło d y ch "  posłów7'1.

Oto tytuł do sław y „ p ra c a  nad sobą  ‘ (i 
sw oją  k a n d y d a tu rą  — iprzyp. ze cera  i i p ra c a  
d la  społeczeńslw a — czyżby pod ha s łe m  
„Kio w Boga wierzy, niech bije  y d a  i U- 
k ru ińca  ' — i in te rn o w an ie  przez U k ra iń 
ców7 w k ró tk o trw a lem  w7ięzieniu sta je  się 
k lejnotom  szlacheckim  dla  now ozaciężnych  
szerm ierzy, z trudem  grzebiących  w71 swych 
pa p ie rac h  i do k u m en tach  rew olucyjnych .. .  
Nic lam  wjęcej już znaleźć nic m ożna .

Związek Lenina uznany przez botszewiKów 
za prowokatorską organizację.

M 09R W A , 14 1. (AWh). S tw orzony  przez 
n iem iecką  lew icow ą opozycję  kom nuis tycz 
n ą  Związek L enfna  ń ie  został u zn an y  przez 
Komitci WykWn. I i i  M iędzynarodów ki za 
o rgan izac ję  kom unistyczną . Żw iąz ik  Lei ina  
u z n a n o  za o rgan izac ję  p ro w o k a to rsk ą .  stwm-

kzoną specja ln ie  d la  p rześzkodzen ia  zwycię
stwu p a r t j i  k o m u n islycizm i przs zbliżaj ą- 
jcycb się wvb,orach do Reichstagu P rz e d s ta 
wiciel sow7ieeki w  B erlin ie  K restinsk i m a  
orrzym ać i n s ir  u keje izaostrzeuia walki z le- 
wicow ą t ro n d ą  niem ieckiego kom unizm u.

„C sa s“  o za m ach u w  frledjolanie.
Z am ach  na  k ró la  wdoskiego w Ab d jo la 

n ie  jest żyw7o kom cnlow7auy p rzez  p rasę  ca
łego- świata, P o  serji  zam achów ' na osobę 
Mu.^soliniego w' r  192G nastąp i!  okres  p ó ł
to ra ro cz n e j  ciszy. Sądzono więc, iz ca le  
W iochy sloją po s tron ie  d y k la lo ra ,  iż p rze 
c iw nicy  is tn ie ją  tylko za  g ran icam i llalji .  
T ym czasem  jak g rom  z jasnego  n ieba  — 
znow u zam ach , i to  w  o wjeie większych 
r o z m ia ra c h  njz wszystkie poprzedn ie , w i
docznie  .coś sie psu je  w  pańs tw ie  chiii-  
sk iem 11.

Słusznie pis/.e „CZAS", o rgan  krakow
skich konserw atys tów

Przyjmując wszakże te wszystkie zasPzcżenia 
trudno nie podkreślić, że zamachy terorysty- 
czne najrzadziej zda rza j  się w tych krajacn, w7 
których par.uje równowaga polityczna, pozwa
lająca smsznemu czy niesłusznemu zadowoleniu

politycznemu czy społecznemu wyładować się 
w ramach noirnalnej, jawnej walki politycznej1, 
jeżeliby zatem okazały się piawdżiwerm wia
domości, źe zamach (mediolański jest dziełem 
jakiejś określonej organizacji polilycznej, to by
łoby to dowodem, iż opinja o zupełnem zli
kwidowaniu pizeciwmych faszyzmowi prądów 
politycznych była niesłuszna, że po rozwiąza
niu czy rozbiciu ich organizący; jawnych, schro
niły się one w podziemia i stamtąd dają znaki 
życia przy pomocy aktów skrytobójczego terom.

„Oryginalne** sta n o w isk o  d e m o k ra ty 
cznego pism a.

Pozu jący na  d em o k ra ty czn e  p ism o ,,KU- 
R J E R  P O / i . l N A T ' j  jeś., chodzi o d e m o k ra 
tyczny kąt w idzenia  w u jm o w an iu  p rze ja -  
wTów życiu społecznego, w ypow iada  się w7 
sp raw ie  zam ach u  w M ćdjolanie  w7 dość „o- 

■łdygin ality" s p o s ó b :

jedzie ..ze św ia ta"  z rew ją  kutiar« lowa lub 
z „C hocolade K iddes" — ale tu we Lavo- 
wic ?... l 'h i .  śm ieszne rzenzyU P an  Kxdtuń- 
ski zna to  w szystko  n a  pam U ć. co nm we, 
Lw owie powTjedziet m ogą.

I znow u  w imię p ra w d y  zaznaczyć n a 
leży ze pan  Kolluuski. po za ,, 1 rędow alą", 
..Ti-zema MuszKtoteframi" i podręczn ik iem  

tak  w  ló  m in u tac h  nauczyć  się zachow7a- 
n ia  w  salonie", nic. n ie  |ozytal od szeregu 
b it: poza opdro lką  (oeuy zn iżone)  m c  nie 
s łyszał i poza  k inem  (zniżki ważne;), nie, 
n ie  widział. Czasem lylko pó jdzie  sobie pan  
K ołtuńsk i og lądnąć  w-yszupasowmin-go obec
n ie  ze L w ow a B en-H ura .  czloAvieka-muclię. 
Szyllera-Szkolnika, cyrk , .Qui pi o q u o “, lub  
z a p a sy  alJelóAA'.

Kie lepszem  uznan iem  cieszy się. u p a n a  
K ołtuńskiego  p ra sa  hyow ska. S p róbu jc ie  go 
z a p y ta ć :  „Czy cz37lał p a n  dzrs i tjsz \  a r ty 
kuł. fejielon. lub Awicrsz naszego utatenfo- 
aa anegc X-a"'^. \ pan  K oiluńsk i na  pcAYiio
o dpow ie :  ,.tVzeeież pan wie, źe ja  gazet 
iwoAA-skich nie  czytuję"... P r a w d ą  n a tom ias t  
jes t  że p a n  K olluńsid  Avogóle gazet nie czy
tu je1 i tnie uzna je  LAATOwa. On w7 tern mieście 
Iąt]ko zmuszoii.y jest do  Avegetacji.

PozAATólm 3T li mi sie w ygadać :  „Bo Lavów,. 
p ro sz ę  ja  parny i.jest n a jb a rd z ie j  zabrudzo- 
nem  m ias tem  w  E u ro p ie . ’ (P an  K o łtuńsk i  
w idz ia ł  jeszcze T łum acz , H o ro d e n k ę  i Ku- 
loniĄ7ję). B ruk i i oświel]e,nic u rą g a ją  AX. 
sluleciu i n igdzie  tak  szybko n ie  m o żn a  
sehamifeć. j a k  we Lw o\vje — av żadnej Pi- 
pidówwe n ie m a  takiego k o ttu ń s tw a  — je d y 
ne m ias to  av A uropie, k tó re  Avykazuje az ja

t y c k ą  a r c b i l e k l u r ę  —  m u z e a  p r z e d s t a A Y i a j ą  

s i ę .  j a k  b r j c - a - b r a c  n a  t a n d ę c i e  —  g a l  e r  j e  

o b r a z ó A Y  A Y o l a j ą  o  p o m s l ę  d o  B o g a  —  r u c h  

a a y d a w n i e z . y  p r o s i  s i ę  o o p i e k ę  p r o k u r a t o r a  
i p o l i c j i  —  k o n c e r t y  s ą  p a r o d j ą ,  c h o ć b y  p r y -  

i n i t A w i H j  m i i z y i c j  —  p r a s a ,  p o ż a l  s i ę  B o ż e !  

—  w y s t a w y  n i ż e j  k r y l 3  k i  p p e t a a k  p o d
l i s e m  —  ż y c i e  t O A v a r . z v s k i e  i k u l t u r a l n e ,  l o  

i s l u y  k a > r a w 7a n  —  I n b l j o t o k i ,  d l a  a u a l f a b e -  
I óaa —  r u c h  u m y s l o A v y .  p o n i ż e j  z e r a  —  l e -  

a t r Ą .  s z k o d a  m i m i e '  —  a  c a l o k s z t a i l  ż y c i a  

l e g o  A v o j e A A Tó d z k i e g o  m i a s t e c z k a " ,  z a b i t e g o  

o d  ś w i a t a  d e s k a m ą  i  i r z ą e l z o n c g o  p r z e z  l u d z i  

n a j g o r s z e j  s o r t y ,  p r z e d s t a w i a  s i ę  w t a k i c h  
b a r A A ’ a c b .  ż e  ż y c i e  a y  n j e m  o b m i e r z ł o  k a ż 

d e m u  k u l  t u  a d  n e j i u u  c z ł o A v i e k o A \ ’ i ! “

Cza’ zarzuci m i ktoś, żem cho leryk , lub 
(izloAYiek zJośliAY\n. jeśli p o rad z ę  p a n u  Koł
tuńskiem u. aby w y jechał ze L w o w a  n a  z ła
m an ie  ka rku , lam  gdzie „świni n ie  jest  za
bito7 d eskam i"  i dokąd  się. nada je  z ca łą  
sw oją  umysłoAAOścią, duchem  opozycy jnym  
i naw7ykain i  rozpanoszonego  ba łw ana  d rob- 
nom ieszczańskiego  ?...

Myślę m ianow ic ie  o K aczych  D o łach  i 
Koziej M ólce.

T am  lo, po ua jd lu ż^zem  życ iu ,  d o cz e 
k a ć  się może, źc b u rm is t rz  w y g ło s i  11111 n ad  
grobem  imow7ę pogrzeboAyą, kończącą  się 
sloAwami. „N j*  uspraAvjedliAvienie jego opo 
zycyjnego d u c h a  p rzynoszącego  w7iele szko
dy7 n aszem u  a n ia s t ip .  n ie ch  p r z e m ó w i  takt. 
że śp. K ołtuńsk i m ia ł  d o b re  chęci i i e  za 
ż y c ia  ta k  b a rd z o  Ju b ia ł  kn ed le  ze śliAA7k a -  

m i “ .

jakiekolwiek jednak było tło pobudek zbro
dniarzy, złowrogi ich czyn, pocągający za sobą 
tyle ofiar z ludu, uprzytomnia z przeraźliwą ja
snością 'konieczność tem energiczniejszego sku
pienia się wszystkich sił odporu przeciwko za
razem rozkładu i zamętu, ipielęgnowanyjmj z 
zajadłą nienawiścią dla zniszczenia cywiliza:ej 
i zanurzenia nanowo świata w kataklizmach 
wojen i rewolucyj i w rozpaczliwej nędzy i 
niedoli powszechnej. Która tych kataklizmów 
jest nieuchronnem następstwem. Systemy pracy 
wewnętrznej nad silą i rozwojem każdego z 
państw  mogą być bardzo rozmaite i często spor
ne, choc cel jest zaw ^zt wspólny i jasno wy- 

l tknięty. W  dziedzinie pracy międzynaiodOwej 
natomiast nietylko cele są wyraźne, ale i środki 
działania nie przedstawiają wątpliwości.

BezAYątpieuia p o tę p ia m y  tego r o d z a ju  
AA’y c z y u y .  k lo c e  n ie  doproAYadza j ą  n ig d y  do 
c e lu  1 kostztują aa-jeb- o f ia r ,  ay' w ięk szo śc i  
AY.ypadkÓA' z pośdod ludzi niCAYinrAch. j e 
dn ak  tego r o d z a ju  z d a rz e n ia  są  zu p e łn ie  
(zrozumiale, je ś l i  m a j ą  m ie jsce  ay p a ń s tw a c h ,  
gdzie fo r m ą  panoAAutnia je s i  b r u ta ln a  prze-  
nioie i d y k t a lu r a .  j a k  to  m a  m ie jsc e  w l la l j i  
fasz .ys lo w sk ie j.  T e g o  ro d z a ju  tak ty  nie bę
d ą  m ia ły  m iejsc,a  w  fo rm ie  d e m o k ra ty c z n e j  
rz ą d z e n ia ,  gdzie A\łaśnic d e m o k r a c ja  o d g r y 
w a  rolę  w e n ty lu  bezpieczcńslAYa. R ozA \ija ją-  
cyc li  się sil spolelęznyeh. nie m o ż n a  z a c ie ś 
n ia ć  zbyt d ługo, w y b u c h n ą  prędze j czy  p ó 
źniej. (k ly b y  aa_c W ło sz ech  Avybuchla nie- 
ZAV>7kle ki’AA7aAva r e w o lu c ja ,  nie dziAvi!ibyśm y 
.się. w s z a k  d y k lu lu ra  M u sso lin rego  stovair/a 
d o d a ln ic  av am in k i p o  ternu.

O ileż ba rdz ie j  rzeczowa* s tanow isko  z a j 
m u je  k o n s e rw a ^  w7ny~„Czas" ay K m  AYzglę- 
dzić. od dem okra lycznego  U? „ K u r je ra  P o 
rannego" .

W yb o ry  w  Stanach Z jed no czo nych.
W  lvm  ro k u  p rz y p a d a ją  av S ta n a c h  Z je

d n o c z o n y c h  w y b o ry  n a  p re z y d e n ta . R ó żn ią  
się one  w je le  otf fia,szych, szczeg ó ln ie  je ś l i  
ch o d z i o „ te m p e ra m e n t" , z ja k im  o n e  są  
proAAUidzone. MorderslAA7a m a ją c e  n a  m lu  u- 
sunięC ie 11 aw el k a n d y d a tó w  lu b  AATy b iln ie j-  
szy eh  a g ila to ró w  .są n a  p o r / .ą d ia i  d z ie iiłiy m  
W  ty m  w zględzie p isze  ,G zas":

Krwawe te wybory jjodkieslają jednak jesz
cze raz horendalność stosunków7, panujących 
w  Sianach Zjednoczonych pod względem bez
pieczeństwa, a 1 aowj niebezpieczeństwa publi
cznego. Niedawno temu wydala komisja senatu 
w  W aszyngtonie opinję swoją w sprawie prze
stępczości w Stanach Zjednoczonych. Komisja 
doszła do wyników przerażających. Okazuje się 
bowiem, że zawód zbrodniarza jest w Ameryce 
karjerą nietylko dochodową, ale i bardzo bez
pieczną. W  N. Jorku dostaje się do rąk sprawie
dliwości tylko 14 proc. zbrodniarzy: w Baltimord 
—  21 ; w CleA7eland — 35; w St. Louis — 8>|B 
a w Buffalo zaledwie 3 ;proc Jeżel1 chodzi o 
moraercow, to w A nqli wykrywa pię ich prze
ciętnie 82 proc.; w Ameryce cyfra odpo
wiednia u7ynosi w Baltimore 68; w Kansas 
City —  36; w St. Louis — 16, a w miastach 
Farwestu spada jeszcze niżej.

T a k ie  s lo su n ecz k i p a n u ją  aa' SLanacli 
Z jcdnoczonĄ Tch. b ę d ą c y rh  b a rd z o  często  
w z o re m  d la  AYielu n a sz y c h  „politykÓAy"

Kiedy w raca min. Zalesk i.
WARSZAWA, .14. 1 . jAWS. B oaato Iu m i

n is t r a  Zaleskiego spodzicA vają się lu ayc 
czAvartck 19 lun. P  Zaleski AA7y je ż d ź a  z Rzy
m u  av dn iu  17 bra., (irzyczeni uiożliAAe, źe 
kilka godzin za trzym a  de aatc W iedniu.

Zam ów ienia sow ieckie w Polsce.
W A RSZA W A . 14. kw ietn ia. (A. W  ) P row adzone  

są  tu pertrak tac je  o pozyskanie  w iększych zam ów ień 
przez  sow iety  w  polskim przem yś;e m etalurgicznym . 
Z am ów ienia te  sięgać m ają k ilkunastu m iijonów  zł. 
i tyczyć się będą w  1-szym  rzędzie  technicznych u- 
rządzeń  kolejow ych.
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Konferencja min. Zaleskiego z Mussolinim. |
A udjencja u króla w ło sk iego .

R /Y M . I l. U Pal. Agencja  Slefaniego 
o ^ Ia s /a  nas tępu jący  kom unika t

P re m ie r  Mussolini p rz e ją ł  ,m in is tra  7a \ -  

leWtiepf di a 2-godzinne,j ko n fe ren c ji  Obaj 
m ężow ie sianu ro z p a try w a li  ]>omol u roz- 
m ailt  zagadn ien ia  ogólno-polilyczne. stwier- 
d z a ją e  jednolitość  zasadn iczych  linji poli- 
lyki obu  k ra jów . W  .rozmowie' lej p o tw ie r 
dzona  została serdeczność  w IosKO -polskieli  
s tosunków  oraz obustronna, in tencja  do ich 
dalszej konsolidacji . M inister Zaleski \Vrę-

NOW Y JORK. PI. kw ietn ia  (A. W .) Specjalnie 
zo rgan izow ane  połączenie rad jow e o 3-cie; nad  ra 
nem  przyniosło  w iadom ość, w edług k tórej sam olo t 
niem iecki .B rem en" nie m ogąc dokonać lotu w zdłuż 
w yznaczonej m arszru ty , zm uszony zosta ł do ląuow ania 
na ‘Jednej z w ysepek pom ięuzy K anadą i N ow ą Z e- 
laad ją . W edług  uzupełniających inform acji lądow anie 
to  n astąp iło  na  w ysepce S ain t L aw rence. W  czasie 
lądow an ia  sam olo t uległ lekaiem u uszkodzeniu. P i-  
fo-t i dbaj podtóżni w yszii bez szw anku . ,

NOWY JORK 14 4. (AW.j. Z Kanady nade
szły bliższe szczegóły o wylądowaniu lotników j 
niempddcłi na Green Island. Samolot „Brymen" 
opadł na lód w pobliżu skalistej wysepki prawdop. 
jeszcze przed 6-tą popol. Rybacy z wysepki posłali 
po lotników sanie zaprzężone w psy, jak również 
psim zaprzęgiem dosfarczono pierwszych wiado
mości o wylądowaniu samolotu do n a jD liż s z e j 'miej
scowości odległej o 20 mil, czem tłumaczyć należy 
spóźnienie wiadomości.

N. JORK, 14 4. (PAT.). W yspa Grenlcy na 
którei wylądowa’i '.otney niemieccj? jest pustynną, 
Skalistą wysepką, całkowicie pokrytą lodem w 
okresie zimowym Opuszczenie wyspy przed nasta
niem odwilży jest niemożliwe bez zastosowania 
łamacza lodu. „Bremen" wylądował praw dopo
dobnie ną pokrytej lodem powierzchni morza w 
pobliżu wyspy, gdylż lądowanie na samej wyspie 
ze względu na nierówność jej skalistej powicrzchm 
jest prawie wykluczone. Jąk donoszą lotnicy wy
czerpali cały zapas benzyny i przy lądowaniu . 
uszkodzili śmigło. Przedstawiciel Nord Deubcher 
Llandu zawiadomi! telegraficzni lotników, iż nowy

MOSKWA, 14 4. (PAT.). Po 23-dniowych 
rozprawach Trybunał na wyższy zakończył procis 
dwu moskiewskich prywatnych towarzystw w za
jemnego kredytu, uzna:ąc za uzasadnione o kontr
rewolucyjną dziatalnosć ekonomiczną, polegającą 
na systematycznem oszukiwaniu organów pań
stwowych celem nielegalnego uzyskiwania kredy
tów  przeznaczonych na spekulację oraz na zale
waniu rynku finansowego bezwartościowymi wek
slami i fikcyjnymi czekami. Z p o i ró l  42 oskarżo-

KRAKOW, 14 4. (PAT). Dnia 14 hm. sejsmo
graf o’:s:rw ator;um  krakowsk g o  zanotował irzę- 
sienie ziemi niebyjwałej siły. Ziemia zadrgała po
raź pierwszy o godz. 10‘2, zaś wkrótce potem 
pomiędzy godz. 10‘5 a 10‘8 przypadły’ główne 
wstrząśnienia, podczas których piorko sejsmo
grafu notując drgania ziemi z południowego - 
wschodu na północny zachód, kołysało się na 
przestrzeni 11 cm. Po godzinie drgania ustały. 
Oonisko trzęsienia ziemi odległe buło w przybli
żeniu o 1000 km.

BUDAPESZT, 14 4. (PAT.). Dziś o godz. 
10‘1 rano zanotowano tu niezmiernie silne trzę
sienie z;emi, ośrodek którego znajdował s :ę mniej 
więcej w odhrjości 800 km. Wstrząsy D y ly  tak 
gwałtowne, że se s iio g  af uległ uszkodzeniu.

PRAGA, 14 4. (PAT.). Około godz. 10 po p

j czyj p rem ie ro w i M ussolinienui w imieniu 
m a rsz a łk a  Piłsudskiego p o c z w ó rn y  Krzyż 
Waj ocznych z poi rój nem  okuciem  W ponie- 
d/.iah k odbędzie się d rug ie  spo tkan ie  m in i
s tra  Z heskiego z M ussolinim .

RZYM. 1 i. (A\Y W  d 1 1 3)in. min. 
Zaleski przejęły  m ia ł  hyc  n a  specja lne j  au- 
d jen r j i  przez k ró la  włoskiego. P o p o łudn iu  
kroi i k ró iow a  w y d a ją  śn iadan ie  d la  m in i
s tra  i pani Zaleskiej.

monoplan Jumcersa opuści o świcie Old Orhard 
iV.ai.inc udając się na wyspę Grenley, aby umoż
liwić lotnikom dokończenie lotu.

N. JORK. 14 4. (A.W.). „United Press" donosi 
z Sl. Johns (Nowa Zelaiictja), że samolot „Bremen" 
wylądował przy burzliwym wietrze południowo- 
wschodnim i gęstej śnieżycy na wysepce Green 
Island w odległości 10 kim od raajostacji , Point 
d ‘amour'‘ w pobliżu cieśniny Bell Isle. Stacia ra- 
djowa ' sćow ala przesiać tę wiadomość, nie mogła 
się jednak porozumieć z żadną radjostecią. W re
szcie za pośredmetwem małych stacyj wiadombść 
o wylądowaniu lotników niem. dotarła do S ta
nów' Zicdnoczoimch, a stamtąd do Europy. Lot
nicy będą mogli oonscić wysppkę dopiero po przy
stosowaniu jej do startu. W yspa cała pokryła 
jesl lodem, który otacza również jej brzegi, tak, 
żę okręly nie mogą do niei dopłynąć. Parowce 
pocztowe przybywają tu dopiero w maju

OTTAWA,, 14 4. (Pat.). Parów kę rządowy 
„Montcalm" otrzymał rozkaz udania s ę  na wyszę 
Grenley celem uazielenia pomocy załodze Bre
men. Rząd kanadyjski zastanawia się również nad 
możliwością wysiania aeroplanu.

OTTAWA, 14 4. (jPat.). Prezes rady mini
strów  King przesiał lotnikom niermeekijm' telegram 
z życzeniami imjenieim' rządu! i narodu kanadyjskie
go oświadczając, źe czyn ich stanowi dowód wiel
kiego postgjpn w rozwoju lotnictwa i rzucając 
most ponad Oceanem, Atlantyckim; umożliwił za- i 
cieśnienie się węzłów przyjaźni między narodami. |

nych, siedmiu skazanych zostało na karę śmierci, 
pozostałym podsądnym wyznaczono karę od krku 
miesięcy do 10 lat więzienia, a jednego uwolniono. 
Stwierdzając w wyroku, że oskarżeni stanowili 
grupę kontrrewolucyjną, Tiybuuał postanowi! nie
stosować am nesfi względem śkaasłfjch na śmierć. 
Obrońca skazanych złożył w prezydjum central
nego komitetu wykonawczego prośbę o ułaska
wienie,

j zanotował sejsmograf katastrofalne trzęsienie zieiry, 
które było tak silne, że igła sejsmografu skrzy
wiła się Ognisko trzęsienia ziem znajduje sęgpsaw- 
dopodobr.ie w Smyrnie.

PARYŻ, 14 4. (PAT.). W  Paryżu, Slrassbutgu 
i t3n.ks.li stacje sejsmograficzne zanotowały silne 
trzęsienie ziemi, ktorego ośrodćk znajduje się 
p rzyprsic/aln ie w okolicach Smyrny.

ftahsNte na saM fan ra^ ii
W ESTPLEA1NS S tan M issuii;, 14. kw ietn ia . (PatJJ. 

S traszliw y w ybuch, k tó reg o  przyczyna Jest do tąd  n ie
znana, znis-ztczijł icatkowicia salę tańca . 2 osoby po
niosły iśmieić na miejscu a 20 odniosló rany. P ozatym  
zaginęło jeszcze 10 o.sób, icp do k tó iych  istnieją o -  j 
baw y, że rów nież poniosty śm ierć w  czasie w ybuchu. J

Niepomyślny stan zasie
wów w Polsce

W ARSZAW A 1 1 1. (AM ), Slan zasie
wów w Polsce wobec bezśm eżiiej zimy i 
ch łodnej,  .i późne j wiosny budzi poważne 
obawy. Mrozy i w ia lry  w y rząd z i ły  d o tk li
we szkody w zasiew ach  n a  ca łym  obszarze  
pańs lw a. S lra ly  w oz im inach  obliczają, n a  
12—ló  proc. P szen ica  uc ie rp ia ła  p rzy lem  
m n ie j  niż żyło. W  p o ró w n a n iu  z rok iem  
1927 slan  nzim iu  w m a r c u  jr. b. p rzed s taw ia ł  
się znacznie' gorzej. D oda tkow e  b adan ia ,  
p rzep ro w ad zo n e  w początkach  kwietnia, 
w ykazały , iż w  n iek tó rych  re jo n a c h  Po lsk i  
el/iękj cieplejszej pogodzie nas tąp iło  pew n e  
polepszenie, zw łaszcza  w  w ojew ódz tw ie  po- 
znańskiem . k ra k o w s k im i  i ta rn o p o lsk iem  — 
N alom ias l  pew ne  pogorszenie  s tw ie rdzono  
w' wojew ódz tw ach  lod /k icm . lubelskie,m. b ia 
ło stock im i. w olyńsk iem . ])oIeskiem i Stani
sławów skiem, Y\ ogóle s lan  zasiewów' p rzed 
stawiał się w  p ierw szym  okresie  kw ie tn ia  w 
dużej ilości p ow ia tów  niżej średniego, a w 
liieklórycii 'powiatach naw e t  z!e X a ra z i t  
j e d n a k  większe obaw y sa. przed  wczesne 
gdyż ew enlual. sp rz \  jajacu, ciepła  i do s ta te 
cznie w ilgo tna  pogoda m oże b a rd z o  wiele 
pop raw ie .
( ■ u n w i a n B n n n H M n H i n H i H B M K

Deftlansii Waldemama w omawia 
eModGo?anla za zajęcie Wilna

KOWNO, 14 4. (AW.). „Lietuycs Aidas" in
formuje, źe tekst dekla acji W aldemarasa w rę
czonej min. Zaleskiemu w  sprawie żądania 10 luilj 
doi. odszkodowania z powodu zajęcia W ilna przez 
armję gen. Żeligowskiego zawiera 11 punktów, 
w których wyliczono sa tytuły pretensyj litewskjch 
o koszty utrzymania wojska ponad normę, kurację 
rannych, zaopatrzenie inwalidów i rodzin po żabi- 
tych, strat w urządzeniach technicznych etc. Prócz 
tego deklaracja zawiera zacow iedż pretensyj osót 
prywatnych, które będą osobno udokumentowane

Ambasada polska (n Rzymie 
i Londynie?

W A RSZA W A, 14. kw ietnia. (Tel, w i.). W  chwili 
obecnej w  kolach t  dyplom atycznych obiegają po
głoski n a  tem at podniesienia dwu zagran icznych  po
se lstw  Polski do gootiości am basad . A m basady te  po
w stałyby  w  Rzym ie i w  Londynie.

Zlikwidowanie zatarga między nra- 
nadawcami a pracownikami w Z a-

głę^u Ruhry.
ESSEN, 14. kw ietn ia . ( P a t ). R okow ania w  sp ra 

w ie zatargi* pom iędzy pracodaw cam i < p racow n ika
mi w góitniidtwie w  Z agłębiu  R uhry doprow adziły  
dzisiaj do w ydania  orzeczen ia  .rozjem czego, p rzy zn a 
jącego  góirnikom podw yżkę prac w w ysokość. 8 proc. 
i ustala jącego  ązas pracy robotników  naci pow ierzch
nią ziem i ‘na 8 (giodzin, na tom iast czas Drący -obotn ików  
pod ziem ią rra 9:5 jgocizin, przy szychcie w ynosząc-j 11 
godzin. N orm a ta  ma Ibyć w prow adzoną od 1. maja 
W obec tego  rz-aczenia rozjem czego przedstaw iciele  p ra 
codaw ców  ośw iadczyli, że  8 proc. podw yżka oznacza 
podw yżkę k o sz tó w  produkcji o ,75 fenigów  r,a tonnie,

C. K.  W . F . P. S
W A RSZA W A, 14. kw ietn ia. (Tel. w 1 >„ Dziś od 

było ^ję posiedzenie •‘C. K W, P. P. S. CKW . ustalił 
po rządek  dzienny Rady Naczelnej, w ubra! refe ren tów  
do punktów  porządku  dziennego i p rzy ją ł do w ia 
dom ości sp raw ozdan ie  p rezydjum  o przyczynach po
staw ien ia  B iniszkiew icza poza naw iasem ', sterocjów  
partji.

A rrtSSSA M iR  LARGCHE OPUSZCZA POLSKĘ*.
WARSZAWA, i 4. 4. (AW RozeszU się 

lu pogłoski podane  przez n iek tó re  dz ien 
niki purysk je  jak o b y  doiychcz.isow y a m b a 
s a d o r  f ra n c u sk i  w  Berlin ie  De M argam  s 
m iał jjyć z a s tąp ionym  przez obecnego  a m 
b a sa d o ra  F ran t  ji w P o lsce  LarocheM . Kto 
mi aby prz.yjścrjia n iit  jsee L a ro v h e ‘a w W a r  
szawie dz ienn ik i  f ran cu sk ie  nie p o d a ją

Z w y c i ę s k i  lo t  n a d  A t la n ty k ie m
„Bremen41 wylądował na wyspie Qree*i Island.

i

7 wyroków śmierci w  Moskwie za spekulacje.

T T p z e s i e u  I< - s i a r .
c
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A męo przeciw Francii!
P ra s a  faszystow ska, om aw ia j  ac k o n 

fe renc jo  m odjo lańsk io  lecznic  z wizyty mi
n is t ra  Zaleskiego w Rzymie, p o d n o s i ,  że n o 
wa zagran iczna  po lityka  W ioch  Lindzie się 
k ie ro w a ła  h a s łe m : „ Z e rw ać  z P a ry ż e m !"

Miedzy innem i tu ry ń s k a  „Gazetta  del 
P o p o lo "  pisze w  a rtyku le  w s tę p n y m .

..Zawiść i b ie p rz y ja ź n  tow arzyszy  zaw 
sze każdem u rozrostow i. Być w ielkim  — to  
znaczy  być  kochanym , podziw ianym , sza-

M CSK W A. O rgan rosyjskiej partji kom unistycz
nej w ystąp ił w  tych dniach w  b a razo  ostry  sposób  
p iz e d w k o  socjalnym  dem okratom  niem ieckim, k tórzy  
w  spofchb nie odpow iadający intencjom  bolszew ików , 
po tiak to w a li sp raw ę niem ieckich inżynierów  w  Z a 
g łęb  u Donieckiem o raz  problem  sow ieckiego p ro jek 
tu rozb io jen iow ego .

„P raw d a"  mosluewsKa pisze dosłow nie : ,,VV tej 
sam e, chwili, kiedy p iu tokracja eu ropejska usiłuje z a r  
rzucić n a  szyję Z w iązku sow ieckiego  pę tlę  b loka
dy gospodarcze j, w  tej samej! ehwili, k iedy n a  zacho
dzie  w zyw a się do zo rgan izow an ia  św ię teg o  sojuszu

Budżet IRosjś sowieckiej.
K om isa rz  ludow y do  s p ra w  f in a n so 

w ych ZSSR. B riuchanow  p rze d k ła d a ją c  se
sji budże low ej K om ite tu  W ykonaw czego  do 
aprobaty  budżet ZSSR. n a  r o k  b ieżący  po  
stron ie  dochodów  p re l im in u je  su m ę  6.035 
mil rb.. wobec 5.200 r b  w  ro k u  ze
szłym. W ydalk i obliczone zosta ły  ogółem  na 
sum ę 5.985 m i l j . r b . ,  w czein  w y d a tk i  zw ią
zan e  z o b ro n ą  k ra p i  742 milj. rb. "634 
m iłj tb .  M otyw ując  w ydatk i,  p rzeznaczo
ne n a  ecie ob ro n y  B r iu c h a n o w  podn iósł  
nap rężen ie  po łożen ia  m iędzy n aro d o w eg o  i 
pod kreślił, że w yda tk i  te s tanow ią  ty lko  12 
p ro c  budżetu , kied\ inne  k ra je  p rze z n a cz a ją  
n a  ten ceł od 40 do 60 proc, midżeUi.

n o w an y m . oczern ionym  nienaw idzonym . F a  
szyzm u p ra w ia  zdecydowania sw ą w łasną  
politykę zagrańjozlną i (nie znosi jak iegoko l
w iek  p o d p o rz ą d k o w a n ia  sw ych interesów7 
in te resam i 'F ranc j i ,  a Lem m nie j  zam ierza  
k roczyć  f ra n c u sk im i  ś ladam i w7 F u ro p ie  
środkow ej. B ezw ąlp ien ia  p rz y ja ź ń  polsko- 
w ło sk a  w y jdz ie  w zm o cn io n a  z rozm ow  wr 
Rzym ie".

— za prawdę.
: przeciw ko jnobotnikony i w łościanom  kraju  sow ieckie- 
' go, 1— w  te j sam ej chwili p rzyw ódcg niemieckieji so - 

c ja l- dem okracji b io rą  na  siebie roię s trze lców  z 'ko
lumn (Czolowyicjt i w ystępu ją  z najo liydm ejszem i o s
karżeniam i pod adresem  rządu  sow ieckiego". Do o s
karżeń  takich  „P raw d a"  zalicza w  p ierw szym  rzędzie 
ośw iadczenie organu  socjat- dem okracji niemiedkieji 
„V or\varrs“ , Że do a resz to w an ia  socjalistów  niem iec
kich w  Zalgłębin Donieckiem doszło  jedynie w  celu 
zam askow ania  rosyjskiej n iezdolności do k ierow an łą  
w tasnem  gospodarstw em .

Ja  :ek M alczewski — laureatem  
W arszaw y.

WARSZAWA, 14. 4. (AW). N ag rodę  a r 
ty styczną  m. W arszaw y  w sum ie  1-5 tys. zł. 
p rzy z n a n o  znakomilejmu ań lyśc je-m alarz owj 
J ackowi M aiczewskiemu.

Wyrok na kom unistki,
WARSZAWA; 14. 4. (AW). S ąd  ok rę 

gow y  ro z p a t ry w a ł  w czora j  s p ra w ę  3 m ło 
d y c h  kom unis lek  Jo sp y  D ub in ,  la t  18, Gity 
D ubin , la l  15 i GoldyLM oukel, la l  18, a- 
rc sz lo w a n y c h  w7 .czasie w y b o ró w  za ro z le 
p ian ie  odezw kom unis tycznych  Sąd  skazał 
Jo sp ę  D ub in  n a  1 [rok Więzienia, Gojdę Mon- 
kel n a  6 miesjęcy, G,itę D ub in  un iew inn iono .

Kto to w ie?
Długość kroku u dorosłego  człow ieka w ynosi 

przeciętn ie 80 cm.
*

K siężyc w  pełni, św ieci ośm  razy  silniej, niż w  
ostatn iej kw ad rze .

*
Św iecące ta rcze  w eszty w  użycie nie tyiKo p tzy  

zegarach , lecz także  przy kom pasach, instrum entfach 
m ierniczych i działach. Z am iast kosztow nych p re p a ra 
tó w  z rad jo , używ a się w  tym  celu m aterja tów  za
stępczych jak n iedaw no odkryty m esotorium .

* _

Jam es W alt, w sław i) sic jako w ynalązca m a sz y 
ny p a ro w e j i ko n d en sa to ra , w ynalazł on po n ad to  p ra 
sę  do kopiow ania listów , n iezbędną dziś w  handlu 
i przem yśle), i lustarił system  miaji| i ,wag

*

M iędzy ow iem a szynam i kolejow em i, musi być 
w olna p rzes trzeń , szyna bow iem  w ydym a się n a  prze • 
s trzen i 1 m. długości przy każaym  stopn iu  ciepła 
o ii .85 m ilim etra.

*
Technika fo tografji pow ietrznej doszła obecnie 

do te g o  stopniu  doskonałości, że  z ae rop lanu  m ożna ro 
bić zdjęcia dokładnych m ap geograficznych . W yko
nano  już zdjęcia z  ap a ra tu  o półm etrowej! objętości 
ogniskow ej z  5 000 m etrow ej w ysokości. Z djęcia te 
obejm ow ały  p rzes trzeń  500 hek tarów , a w ięc trzy  
razy  tyle, ije w ynosi pow ierzchnia  księstw a M onaco.

*
K ropla k rw i zużyw a n a  leały sw ó j bieg w  o r 

ganizm ie zd row ym  tylko 23 sekundy.
*

B akterjologiczne badania w ykazały , że na po
w ierzchni 1 cm. ow ocu po jednorazow em  umyciu zn a j
dow ało  się jeszcze około 68.000 bakcyli rozm aitego  ro 
dzaju . P o  ow ukrotnem  umyciu tej sam ej pow ierzchni 
stw ierd zo n o  do 7.000 bakcyli, a  po trzeciem  umyciu 
znaleziono ich jeszcze okoto 3.U00

*
W  Rzymie odkopano n iedaw no am forę z w inem  

! z p rzed 1.600 la t. Jest to  na js ta rsze  w ino na św iacie. 
A m fora zosta ła  p rzekazana  do muzeum sta roży tnośc i 
w  Ip irze nad  Penem .

Gniewają się

Albrecht Dlirer.
(W  4 0 0  ną rocznicą śm ierci z n a k o m i

te go  a rtysty  n ie m ie ck ie g o ).

W postac iach  wielkich  a r ty s tó w  ub ie
g łych  wio ków p rz e b i ja  poprzez  m głę stu
leci ry s  jak iś  cha rak te ry s ty czn y ,  k tó ry  nas 
sk łan ia  do pełnego czci u c z u c ia  i g łębokiej 
zadum y  nad  życiem ich — życiem, c o  prze- 
dew szyslk iem  lak w ybitn ie , w  tak  o g ro m 
nej m ie rze  b y ł o . pnącą — i walką.

ow  wielki n iepokó j tw órczy , owa za
c h ła n n a  energ ja . n iep o w s trz y m a n a  żądza 
p ra c y  k tó ra  ro zp a la ła  c ie rp ien iem  is to tnem  
w ątle  c ia ło  3.1 jebała  A nioła  przez icaly czas 
d ługiego jego i [ciężkiego żywota, — ta  „siła 
fa ta ln a "  jak  ją  w  k i lka  w ieków  późnie j o- 
kreślił  nasz u p s trz  s ło w a  — żarzy ła  się w  
g en ja lnym  Lruelzie m a la rz a ,  m yślic ie la  i w y 
n a la z c y  L e o n a rd a  d a  Vinci, u s i łu jącym  wy
d rzeć  p rzy rodz ie  je j  I ajemnicel i w  wytężo
nym  w ysiłku  m is t rz a  n iem ieckiego  A ltrach- 
ia Diirera, opanow anego  m y ślą  wciełenia 
w  swą .sztukę ideału  w łoskiego  renesansu .

Z oddali w jeków  s ta je  p rze d  w y o b ra ź 
n ią  naszą  t a  postać  c jekawa, ten  człow iek 
poc iąga jący , k tó rego  t raged ją  życia  była 
w alka  m iędzy  w ro d z o n ą  t r a d y c ją  pó łn o cy  
a s łoneczną tę sk n o tą  za o d ro d z o n ą  sz tuką  
południa ...  Toń a rtys ta , k tó rego  bó lem  b y 
ła  n iem ożnośi osiągnięcia  w  pełn i idea łu  
p iękna, i (harm onji  w łoskiej, sam, będący  w y 
kw item  sztuki go tyku , a w  Irag icznem  swein 
n iep o ro z u m ie n iu  o d d a la jący  się odeń  św ia
dom ie w  n ieu s ta n n e j  tęsknocie  za ja sn o śc ią  
kom pozyc ji  i p ięknem  fo rm  okrągłych...  
T en  człowiek, sk rom ny , g łęboko do  s tron  
o jczystych  p rzyw iązany , m im o  p onę tnych  
p ropozyc ji  zag ran icznych  — p rz y k u w a  dziś 
myśl naszą  w  okretsie, kiedy c a ły  świat a r 

ty styczny  czci 400-ną roczn icę  zakończen ia  
tego p racow itego  życia.

A lbrech t D u re r  by ł dzieckiem  N oryn i-  
‘bergji . s tarego m ia s ta  baw arsk iego . Ryło to 
w  czasach gdy p rac o w n ie  rzem ieśln icze  
b y ły  p rac o w n ia m i artystów . U raca  ręczna, 
d o skona lona  n ieus la iin ie  w ysiłkiem  zdol
n y c h  i um ie ję tnych  a zam iłow anych  w 
swym  kunszcie p raco w n ik ó w , dawuda czę
s tok roć  o w o *  praw dz iw ego  arlyzm u. Z łot
nicy. cyzelalorzy. snycerze, m alarze ,  byli 
rzem ieś ln ikam i i a r ty s tam i zarazem . \  l a 
k iem  ś rodow isku  wzrósł i w ychow ał się 
A lbrech t D u re r ,  syn no rym bersk iego  zło t
nika.

W rodzone  zdolności rozwgnęły się szezze 
golnie bu jn ie  po podróży A lb rech ta  do 
W ioch, gdzie tchnieuięj" ren e sa n su  oczaro 
wało  go n a d  wszelkie Spodziewanie. T a m  
czul się a r ty s tą  w  pełni. T a m  spo tka ł  m i 
strzów7 odrodzen iu , poe tów  h a rm o n j i  lm ji 
j a k  przedew szyslk iem  ..boski R a llh e l"  z 
IJrb ino , ku  Którego sztuce poc iągało  go 
p raw d z iw e  ttwielbienic.

A tm osfera  W łoch  ren esan su  by ła  bez- 
w7ą lp ień ia  korzy sl niej sza d la  jego pracy , n iż  
c h ło d n a  B a w ar  ja ,  gdzie w m ro k a c h  zw ycza
jów7 śnedtniowjecza, t rak tu jącego  sztukę 
w ciąż jeszcze n a  p łaszczyźnie  rzem ieś ln i
czej. pędzit swe dni p rac o w ite  i owocne. 
Jednakże , mimo. iź po k i lk a k ro ć  odbyw ał 
swe artystyczne  w ęd rów k i po  ró ż n y c h  k r a 
jach , pozosta ł w ie rn y  sw ej ojczyźnie.

•Jako ry sow n ik , m ala rz ,  a przed  cwszyst- 
kiciu d rze w o ry tn ik  tw orzył dzieła, w zboga
ca ją c e  sztukę n icty lko n iem iecką, ale k ła 
d ą c  n iespoży te  zasługi W rozw o ju  sz 'u k  p la 
s tycznych  n a  p rze łom ie  czasów7 ‘ś re d n io 
w iecznych  i now oży tnych .

N ajw ięce j  rozpow szechn iły  się drzew o- 
Iryly i pniedzioryty, odznacza jące  się :i licz wy
li l;t p recyzy jnośc ią  ry su n k u  a za razem  w y 
razis tośc ią . p las tyką  . życiem. N a js ły n n ie j 

sze m iedz io ry ty  D u r e ra  noszą  n a z w y :  „ R y 
cerz z djabłem; i 'śm iercią" , „św H ie ron im  
w’ celi" „M elancholja" , n iezw ykle  p ięk n a  
jest leż ,.Glow7a C h ry s tu sa "  w7 k o ro n ie  c ie r
niowej. dalej „A utoportre t '“ D u re ra .  o raz  
„ P o r t r e t  m łode j  kobiety". B a rd z o  c iekaw e 
są ry su n k i  i szkice D iirera. z n a jd u jąc e  się 
w różnych  m uzeach  K uropy. Dzieła m a la r 
skie są p rzew ażn ie  w dasnośeią pałaców  1 
kościołów.

3\ m ieście n aszem  z n a jd u je  się c iekaw a  
kolekcja  szkiców D iire ra  w M uzeum  im. 
L u b o m irsk ic h  p rzy  ul O ssolińsk ich  we 
Lwowie.

N iedaw no  g łośną  by ła  s p ra w a  rzeko 
mego „odnalez ien ia"  ry su n k ó w  D u re ra  
przez pew nego Anglika, który, wadząc, je  w 
lemze Muzeum, p rzy b ra ł  ro lę  „ o d k ry w c y "  
i ogłosił w m iesięczniku lo n d y ń sk im  „T he  
B urling ton  Magazine!1 a r ty k u ł  p  l „N ie
z n an e  ko lekcje  rysunków7 D iire ra" ,  n a s tę p 
nie  po w ie rzy ły  tę „sensac ję"  dzienn ik i  n ie 
m ieckie. rożn i zaś znaw cy  poczęli Odwiedzać 
P-olskę i O sso lineum  wTe I.wowie, celem  o- 
b e jrzen ia  n iezn an y ch  szkiców7 wielkiego m i
strza.

W końcu za rząd  Muzeum udzielił o d p o 
w iedn ich  w y jaśn ień  p ra s ie  zagran iczne j,  
s tw ie rd z a ją c  rzdcz isto tną, a w ięc  na leży tą  
św iadom ość  o p o ch o d zen iu  i wutrlośei ty eh 
szkiców i odpow iedn ie  p rze c h o w a n ie  ich 
w lw’ow\skicm Mużeiun. a ca ła  s p ra w a  przy-  
ćizynila sic Lyiko nieco d o  p r o p a g a n d y  n a 
szego miasta! i ‘jiego zb io rów  w ś ró d  obcych.

J a k  tw ierdzą  uczeni, D i i rc r  im ał b y ć  pe- 
w7ien czas  w Polsce, m ianow ic ie  w  K rakow  ie 
i iu  m ia ł  uczyć się ry lo w n ic tw a  u M d a  
Slwosza. W edle  innych , w K rak o w ie  p raco -  
w7al nie A lbrecht. ” ale d w ą i  jego b rac ia ,  
z ło tn ik  Andrzej i u ia la rz  H ans, k tó ry  uył 
n a d w o rn y m  n ia la rz tun  k ró la  Z ygm unta  S ta 
rego. (m • h.)
i
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Rozpoczynam y z dniem  dzisiejszym zamieszczanie

K u p o n u  V l r e r b u n k o w  e g t  *
Celem jego  jest umożliwienie każdem u  z naszych Czytelników p o 
zyskania dla pism a n aszego

jednego nowego prenumeratora.
Jeżeli każdy z Czytelników spełni dziś ten  na tura lny  swój obowiązek, 
iitsb a czytelników naszych w zrosłaby w  dw ójnasób.

K upony  te  pomieszczać będziem y codziennie przez dni 10. 
N adsyłane kupony  powinny być  podpisane  przez tego  Czytelnika, 
k tó ry  potrafił pozyskać nam  now ego p renum era to ra .  Za pozyskanie 
10  p renum era to rów  wysyłać będziem y b e z p ł a t n i e  jeden  num er 
wedle zlecenia nadsyłającego
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Kupon f ! r .  4 .
Zam aw iam  niniejszem »Dziennik Lud< 

na poniższy ad res :
Imie i nazwisko: ................... ...............

Zaw ód: ............................................................

Bliższy ad res :  . ..............................

Naleźytość w yrów nyw ać b ę d ę  czekiem P.

S e r j a  I ł .  1
)w y « do  wysyłki poczta od dnia  1

M iejscowość: |  

K. O. zawsze w  pieiwszej połowie miesiąca. u

podpis polecającego. podpis zam aw iającego. 1

Rozmaitości ze świata.
BUDAPESZT. Z m art tu taj bogaty A m erykanin, 

John B row n. D orobiw szy się w ielkiego m ajątku  w 
A m eryce, osiedlit się w  B udapeszcie, gdzie zakupii 
w iele kam ienic. B row n p rzed  kijku jeszcze laty zerw ał 
w szelkie sto sunk i z sw ą córką, pon iew aż w brew  jago 
woli w ysz ła  za  m ąż za m urzyna.

Gdy o tw orzono  tes tam en t m iijardera, okazało  się, 
że ,cały m ajątek  zapisat synow i, córce zaś  pozost|aw ił 
w  sp ad k u .., jed n eg o  dolara .

P okrzyw dzona  tak ciężko rozpoczęła proces o 
uniew ażnienie tes tam entu . Sfery praw nicze z zacie
kaw ieniem  oczekują rozstrzygn ięc ia  tej sp raw y .

TUNEL DŁUGOŚCI 10 KM.
NOW Y jORK. A m erykańska sz tu k a  inżynierska 

dokonała  znow u w ielkiego dzieła: W  tych dniach 
o tw arty  został tunel, długości 10 kim ., na  linji kolejo
w ej w iodącej od D enver do M iasta Słonych Jezior (Salt 
Lake City). M a on n a  celu skrócenie linji kolejowejl 
naokoto  'góry. N azw any zosta ł tunelem  M offata, in
żyniera, który  zainicjow ał jego  budow ę.

ŁADNE HONORARjUM ADWOKACKIE,
H am butski ad w o k a t or. K iesselba-h m oże pow ie

dzieć, re zrob ił dobry in teres. Niemiecki Z w iązek p rz e 
m ysłow ców  zaofiarow ał mu 500.000 m arek (ponad n ii- 
Ijon izłotych, jako honorarjkm . K iesse|bach b ra ł wy
bitny  'udział w  rokow aniach  o zw ro t skonfiskow ane
go  :w A m eryce mienia niem ieckiego. Na ho n o ia rju m  zło
żyły g ię : T o w arzy stw a  żeglugi ok rę tow ej (200.000 mk.}, 
p rzem ysł (200.000 mk.), o raz  to w arzy s tw a  nbe2pieczen 
i ta n k i  (po 50.000 mk.)

MÓZG UCZONEGO W  RETORCIE.
W  ubiegłym  roku znany rosyjski lekarz  W łodzi

m ierz B echtierew  zap roponow ał założenie insty tu tu  dla 
badan ia  działalności mózgu i rozbudow an ia  go w  
„Panteon  m ózgów ". Nie spodziew ał się w ów czas p ra 
w dopodobnie, że  w  tym P an teon ie  tak rychto znajdzie 
się jego m ozg. N iebaw em  bow iem  u rn a )f  i obecnie u - 
tw o rzy ta  się kom isja, z łożona z pięciu w ybitnych u - 
czonych, k tó ra  zajm ie się specjalnie badaniem  m ó
zgu B echtierew a.

Wesoły kącik.
ZŁAPAŁ SIĘ.

— D ziw na ,rzecz, że  w łaśnie uajgljupisi i p a jb iz y d -  
si m ężczyźni m ają najp iękniejsze żony.

—  D aw no mi, d rog i mężnsru n ie  w yraziłeś ta 
k iego uznania , jak te raz .

OSiOŁ.
—  P raw d a , że ci przyjem nie, bąku jechać na 

moim g rzb iec ie?
—  P ra w a a , w ujaszku, ale w olałbym  jeździć nją 

p raw dziw ym  ośle.

MAŁOMÓWNA.
— M ilcz, kiedy ja  m ó w ię !
—  Tak, m am usiu, ale m usiałabym  czekać, aż 

pó jdziesz spać.
(  ;  ;  ;    J !

WIERNA ŻONA.
Kroi plem ienia ludożerców  w pada nag ła  do a p a r

tam entów ' sw ej m ałżonki:
—  Z drajczyni krzyczy — mam cię nareszcie . 

Czy dalej bęaziesz  kłam ać, że jesteś mi w ie rn a?
?

—  Dosyć tego . P oussi- W am pa —  (Podchodzi 
do  szafyt i o tw ie ra  ją). —  A cóż oznacza ten biały 
człow iek, schow any w  szafie?

—■ M bum oulku kochany, czyś zapom niał, że to 
n asza  sp iża rn ia ?  1

NA LEKCJI RELIGJŁ
P as to r poucza  małych yankesów  o p rzykazan iach  

i w  nońcu zw raca  się do nich z p a to sem :
A co będzie , jeżeli k to ś z w as złam ie jedno 

z dziesięciorga p rzy k azań ?
Z ostan ie  dziew ięć —  odpow iada rezolutnie 

malutki Bob.

BEZ FATUNKT.
—  O pow iedziałem  całą sw o ją  przeszłość n a rze 

czonej.
.{■to, i z e rw a ia ?
N iestety nie. M imo w szystko  chce, bym się z 

n ią óżenit.

Zjazd Rady Naczelnej ,,Zjedna* 
czenia" m  Lwowie.

Ubiegłej sobo ty  odbyt się w e Lw ow ie Z jazd  Rady 
Naczelnej Z w iązku Akademickiej M todzieży Z jedno
czeniow ej.

Na Z jazd  przybyli delegaci „Z jeunoczenia" z 
W arszaw y , Lodzi, Wilfiaj, i K rakow a w  liczbie k ilkuna- 

] stu  osób. O brady rozpoczęły się w  sobotę , popo
łudniu w  sali Domu A kadem ickiego przy  ul. S obiń- 
skiego, a dotyczyły one g łów nie sp raw  o rgan izacy j- 

I nycli
O brady Z jazau  Rady Naczelnej odbyw ały  się w 

dalszym  ciągu przez  całą niedzielę, w poniedziałek, 
zaś de legacja  Radtj Naczelnej „Zjjednoczenia zo s ta 
ła p rzy ję ta  przez posta d ra  Diamlanda, z którym  od
była kilkugodzinną konferencję w  sp raw ach  iceow o- 
polityczuych „Z jednoczenia". O bradom  Rady N aczel
nej p rzew odniczy! prof. dr. H enryk Schipper z W ar
szaw y. j

S  w y d aw n ic tw .
WIADOMOŚCI LEKARSKIE. N akładem  Z w iązku  

L ekarzy Kas Chorych pojaw ił .się p ierw szy zeszy t 
now ego  czasopism a, pośw ięconego m edycynie p rak - 
rycznej, społecznej i zawodowej!. ^W iadom ości Le
karsk ie".

Pism o to, zak ieślito  sobie obszenuy zak res p racy : 
naukow e opracow anie bog atego  m aterj|ału pracow ni 
i lecznic kasow ych, badanie schorzeń  zawociowycli i 
i schorzeń w arstw  pracujących, om aw ianie cieka
wych zagadnień z zakresu  Ubezpieczenia społecznego 
tak w Kraju, jauoielżi i fwśriód obcych.

Bogaty dział medycyny spote,cznej zaw odow ej 
lecznictw a kasow e, o raz  w iadom ości ubezpieczeniow ych 
czyim pism o to  zajn iu jącem  i pouczającemu nie tylko 
dla lekarzy, ale cila p racow n ików  społecznych. Urr 
jęcie naukow o lekarskie zagadnień  takich jak zag a 
dnienia czasu, pracy z punktu w idzenia apołeiczno- 
lekarsk iego , pato logja  spo łeczna m ężatek  pracujących 
lub też sp raw a  chorobow ości służby dom ow ej i s ż e -  
reg  innych ciekaw ych a w ażkich zagadnień  społecz
nych i spo łeczno- lekarskich jes t w yrazem  tej rnisji, 
k tórej (się R edakcja podjęta.

Cena poszczególnych zeszy tów  niska (1 zł. 50 
groszy).

Przep sy dla gospodyń.
KLUSKI GRYSIKOWE.

40 deka mąki, 2 jaja, szczypta soli, 12 deka 
grysiku, 10 deka tłuszczu, 4 5 tyzek mieka.

Z  mąki, jdj soli i trochę Wody robi się ciasto 
k tó re  należy dobrze  w yrobić. Potem  d'zie|i się je  na 
trzu  części, tacza w ątkiem , i po przeschnięciu k ra je  
w  kluski, k tó re  w rzuca się na  w rzącą  w odę. Po u- 
go tow auiu  przecedzić przez durszlak , sp łukać zim ną 
w odą i podać polane tłuszczem , w  którym  należy 
zrum ienić w ym ienioną ilość grysiku z dodaniem  kiiku 
tyżek m leka.

NERKI NA KWAŚNO.
Kilka nerek  w ieprzow ych, 8 deka tiuszczu, 1 

cebula, I kostka M aggi, oget, Sól i p ieprz.
Nerki, całkiem  oczyszczone z tłuszczu należy po

k ra jać  w  paski, cieniutko posiekaną cebulę zrum ie- 
nić w  tłuszczu, pokrajane nerki w łożyć do teg o  i 
dusić z dodaniem  trochę rosołu lub rozpuszczonej 
kostk i M aggi. Po  uduszeniu przed w ydaniem  na stó ł 
posolić, dać octu i p ieprzu do sm aku. Jeżeli kto lubi 
m oże dooać zam iast octu trochę kminku.

WĄTRÓBKA CIELĘCA
W ątróbkę  (cielęcą w  ilości pół klg. opłukać, w y

trzeć  dobrze i pokrajać w  cienkie p łatk i. T luszczń 
(8 dkg.) rozp*ng|c|ić i zrum ienić w nim drobno pokra ja
ną  cebulę, następn ie  w łożyć w to  w ą tró b k ę  i z  ja 
kie 10 m inut dusić, w  końcu podlać rosołem  lub w o 
dą; i p rz e d  w ydaniem  posolić i popieprzyć. O sobno z 
l  ja jka , 20 dkg. m ąki szczyp ty  soli i 'wody zrobić 
w olne (ciasto i ktaść łyżeczką na  w rzącą  w odę, po 
odceazeniu  Spłukać zim ną wo(JL i zm ieszać z g o tow ą 
już w ątróbką) i jśopem. Jest to  w ydatna: i sm aczna po
traw a.

M ożna w ten sam  sposób  sporządzić  w ą tro b ę  
wńeprzow'ą, k tó ra  jes t znacznie tańsza, należy  tylkó 
uw ażać, toy była śwńeża.



" e u jm p a iM o d p o  [‘ojzpaBąfBn i 
•BZsCerazBMfBU B j£q BOBad o izp h  ‘nujfzB^Bra z  u o j a ^  }baaz9AA 
am  o “  tq o d o p  ‘ąoBjjsidBZ i qo«7Si[ T{OB7J9j o  ‘ąo B Jjfo  ‘ąoBm Bpz 
-OMB.ids aa ffenot i yoK&nnAzo ą o ś A s  op 8io s 8zoaa o z p ju ą  |iz p  
- o ą o Ł z j j  ijoa |'9mou op o z ją o p  OBA ioso;sizad ois f B ^ g

•qoB7.todsnB .17 aa t^ a s a m  but.iij u.lbaa 
-o j  o^eiiiBC i 8jt ‘Ą b u S a s b  z9_, jb a a b p a ^ I  '.'WpnAZ'tół?m z qo.£nz
-BJ9Z AiO^Blje^BIU iflaB d fapZBJJ 90p£siCAi i z j d  AOAiBlIZOZO0ZJ
•tiao{oaiuo>{ n fc z p o j ołisuAŁod 5[oa otn^ad peinin iqooqsB 7£7

•odfej[s — PHpds Aiopoqoop 
op  8|n a 9in j|odsA i0m  —  qB np9f £{^q  MOJttnAiooBjd eoB{<q

•q o iu  i z a d  &is -tboiAz j^u —  i tą u n s
- 0^6 8 ^ 0 ^ 0 4  8iqOS piqOjAAA ‘BAlpOiaAOJGpi I tfOlOlOSBJAA IAAO7

-A ads n ra 8'4q o d so d 0m  iq h iz p  ‘rsZBjpo B p p p z  i —  sm o z s z a p o d s  
-9 in  i o j j ą i z s  —  oaa idop  ouAABpotn b jsojŁ aa Bp B io n tĄ sn p

"IGSOAAui[SfOAA e jp  ZBJO ‘BAVpinl'01OiI B]p (0MOpfeZA AMBP
-o p  tn8 'j[is^zsA \9p 8zad  „ n jo d ja ą ; 11 r ^ i ą  l i j iB j s p o j

•0OSIOJ
je p p o ą o B Z  aa Ą n q  niapioiosB iM  z9} j£ q  „ |o d [8^ “ —  m o i e z o j  
•tzpzoAAfi i qypp^q  op  ‘o ^zsb iii ios&zo i n ^ z s  T7B7ZS pc -nfezpoa 
o d sz s ls iu zo a iB n  b z b jsz  iCpBjjfs sn m o jo o  p p B is o d  fl{ o d [e ^ u

'„ l ° d l8Z “ ^ raaiJ P °d  ięonq 
-Ą sm  aa — 8p 8ia 8|B Y u o z jb u ia '*  om eosfprai o; 07.157

& p  b sio d  z n  f  ra b j ę  : qoBAiop q o Ą  
-q o d s o d  q o 8 z j;  q o Ą  aa ezo tn  5is oioseira ‘m s o jd o d  £ zo £ p o 7« 
ept ‘p so p B J  fo i jjo ą ^ S  T em zozs 9]i ‘p [ s ^ m  o iu  £ q £ p “ [jq

•^pBSOd 7B}S0Q  
•&ZBJ teAlOn Al 08IU0qBH jf|ZS8Ai •—  8.IBZS X 9IJ[?9I0

e in s o u z a iu  qB7 ojjBj: ‘p A m zo p o  zsnf.iB j^ o-io^q ‘A’s b z q

•••r ps9 łfl ‘BuuBsoq ‘nm  p se z o  •••eusBf qB7 900075 ^bzsaa ł&;S .f tn z sa p  
—  P T P łd  s p p B A ip e l p i n  p q o A i bodozs —  ŁuiU # 4

•••aios&zozs P iosS zozs ‘q o y

TOT

104 f

Do pokoju wbiegła maszynistka. Jadzia  Pohoiówna. 
Stworzenie nieładne, niepozorne, o oczach zawsze jakby prze
straszonych.

Ciemno • zielona jej suknia w ytarta była na łokciach 
i zmięta w charakterystyczny sposób z tyłu, od długiego sie
dzenia.

P rzyszła  z poleceniem od szefa.
Błaohocki powstał i podążył za nią zwolna do pokoju 

dyrekcyjnego, myśląc podświadomie: „Nie mogłoby „io“ być 
inne? Ciekawsze jakieś, piękniejsze, pikantniejsze? Ach, co 
za ślamazarstwo ? „Nudy na oliwne11....

Jednak  nieraz rozpoczynał rozmow ę z Jadzią Poliorówną.
M iał pewną satysfakcję, gdy widział, jak  się dziewczyna 

każdem jego odezwaniem, każdym uśmiechem cieszy. Najwi
doczniej chciała go rozerwać, rozweselić swemi mało dowcip- 
nemi anegdotami, opowiadaniami o zdarzeniach w domu, uwa- 
gami na temat kolegów i t. p.

Pewnego dnia przyszła z nowiną:
„W ie pan, co? Moja siostra przyjeżdża z W arszaw y!"
Nic nie odpowiedział. Siostra przyjeżdża — no, to cóż? 

Niech przyjeżdża!
Ale Jadz ia  zaczęła objaśniać z całym naiwnym zapałem:
„Ona jest adeptką szkoiy filmowej w W arszawie. B ar

dzo rzadko przyjeżdża Nie ma czasu. Ah, żeby pan wiedział, 
• ja k a  ona cudna, jaka niezwykła! K to  ją  pozna, musi się za

kochać. T ak, proszę się nie śm iać! Nawet ja  kocham się 
w niej na zabój ! Tak, jak  pensjonarki w artystkach. Już  
wiem, że nigdy nikt na mnie uwagi nie zwróci, ba to jest 
niemożliwe, jeżeli się ma taką siostrę. Ale — mech tam ! Cóż 
rooić. Nic nie pomoże. Paula — to jest.... (zamyśliła się) no, 
tó jest — P a u la !! Sam się pan przekona"...

M arjnsz słuchał rozweselony tej paplaniny dziewczęcia, 
którego jasne, duże oczy i połyskująca pospolita iwarzyczka
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MAM JE S Z C Z E  CZAS NA TY TU Ł...

Żyje się prawdziwie tylko tymi dniami, które mają w y 
raźną łizjognomję.

Inne — są piaskiem miałkim, napełniającym n iep o s trze 
żenie klepsydrę życia — są falą, która przewala się z leniwą 
jednostajnością po nizinnym terenie.

Ma i piasek — ma i fala swe określone znaczenie 
w arytmetyce wszechrzeczy, ale tęsknota ludzka, niecierpli
wość i pragnienie wyrywa się zawsze ku chwilom, niosącym 
błysk i nadzwyczajność.

Marjusz nie umiał znosić monotonji, ciężkości dnia po
wszedniego.

Czy dawniej, kiedy marzył jeszcze o używaniu całego 
bogactwa istnienia, śniąc sieoie zawsze jako szczęśliwego zw y
cięzcę we wszelkich przygodach, czy później, kiedy chwytał 
się przeróżnych „lin zbawczych", by wydostać'- się z oplotu 
macek polipa: wdasnej, czy laczej odziedziczonej natury.

„Zapalasz się, jak  kiepska zapałka, k tó ra : błysnąć — 
błyśnie, ale nie umie płonąć11 — rzekł mu raz pewien kpiarz

' Nie umiał płonąć.
Ogień wspomnienia Rudka taKze zdawał się już zamie

niać w popielisko.
Jeszcze pamięta: takie i takie miat oczy, to i to mó

wił — wspomnienie blednie, przestaje boleć — zatem, wi
docznie blednie...
M. H a u s n e ro w a : Zielone okiennice
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Rudek roztapia się w mgle jakiegoś niewyraźnego na
stroju, niby dawno miniony sen.

Czemu oddalasz się odemnie, Rudku, czemu uciekasz!?
Możebym cię zatrzymał, gdybym został wśród socjalistów, 

gdybym miał ten wewnętrzny mus, o którym mówił Wolicki. 
A le — ja  go nie czuję.

Czemu znikasz — R ndkn?...
Znikasz, jak  znikło marzenie o Olce, jak  umknął szał 

z Zosienką, jak  prześnił się sen o wawrzynie...
Czar „dobrej woli“ opada, opada zwolna, niby płatki 

dościgłego kwiecia.
Jego kwiecie byio zawsze bezpłodne...

J a k  wielki motyl szafirowy porusza się postać Oik 
w tle jasnej rozradowanej zieleni.

fetoi przy sialudze, z kresą kapelusza zawiniętą w dół 
celowo, wobec gorących strzał południowych promieni słońca.

Nuci — śpiewa — milknie na chwilę — znów śpiewa.
Stary ogród też śpiewa. Niewiadomo zresztą, on — czyi 

co innego?
Bo nad jej głową w irują teraz ciągle jakieś zeńry, gra

jące na harfeczkach pieśni trjumfalnego zdziwienia.
K w iaty przejrzysto-liljowe, czy wiecie, jak  wygląda du

sza zadziwiona?
Wiecie — że można się zadziwić,., szczęściem? W iecie?
Hej, śpiewajcie ze mną.
Nasturcje, wanilje, szkarlety, świetne jawno-rozkosznice, 

obwołujcie jaskrawym  barw płomieniem swoją ku słońcu arcy- 
miłość... Śpiewajcie, kiedy Bóg słońca zdejmuje wam z aksa
mitnych ramion ciężar kropel rosy porannej, i wówczas, kiedy 
ogniem zieje żarn*1, dostojnie potężne w swrym dosycie południe...

W asza pieśń nad pieśniami wypełni dreszczem radości 
stary ogród botaniczny.
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sposób. U ah! Siedzieć tu — bez ruchu — ziewać — smę- 
cić — a tam przecie j e s t  coś innego, tam — w sferze prag
nie niekrępowanych, tam — w sferze możliwości pięknych, 
wielkich, porywających, a choćby szaleńczych., Ale „możli
wości" są zależne od jednego w arunku : środk i! pieniądze! 
W ięc — dla niego — stracone.

Ah, nie, nie, są rzeczy wolne od tego warunku, nieza
leżne od złcłego klucza, który wszystko otwiera. Są ! ! !  Choć 
nie mogę szaleć, zwiedzać miast czarownych, a nieznanych, 
nie będę już malować, budować tumów, ni śpiewać, nie za
dziwię świata tako artysta — ale jeszcze wydobędę może ze 
siebie swoj w y r a z  — swój s e n s  — swoją r a c j ę  b y t u .

Bawił się kreśleniem na białych kartkach firmowych 
jakichś aforyzmów, które potem darł na drobniuchne czą
steczki i rzucał w wiklinowy kosz obok biurka.

P is a ł :
„ B i e r z e  mię,  w m o c n e ,  n i e z a w o d n e  d ł o n i e  — 

(kto ? „ono“ — życie!).
O d  s z a l e ń c z y c h  l o t ó w  r o z s ą d n i e  w y b a w i a .
O k r z y k  r o z p a c z y  t ł a m i  ł a c h m a n e m  s z a r e j  

c o d z i e n n o ś c i .
D r o g ę  do  p r o m i e n n y c h  e t a p ó w  p r z e p l a t a  

t r o s k l i w i e  p o l a m i  n u d y .
A  k u  o d m i a n i e  z a p r a s z a  c i c h o  w g o ś c i n n e  

o g r o d y  w ą t p i e ń .
D o b r ą  r ę k ą  u k a z u j e  c o d z i e ń  n o w e m i l j o n y — 

r e z y g n u j ą c y c h . . . .
N i e  w o ł a :  w s z y s t k o  l u b  n i c !  — a l e  n a  r o i  

o g n i o n e  p r a g n i e n i e m  s e r c e  z a l e c a  t k l i w i e  b a l 
sam ... k o m p r o m i s u .  „ K o c h a  mi ę ,  k o c h a ,  l i t o ś c i w  e 
b ó s t w o  — ż y c i e " .

Każde z tych zdań napisał na osobnej karteczce, od
czytał sobie pocichu, poczem zmiął to, podarł, i wyrzucił.
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Jak zdobywane ILm * ^lanfyck:.
bohaterowie powietrza.

lak  c k is ia | d o n io s ły  U>Kgramy d w a j lo t-  
nkjy  n icm iec :i\ A óh l  i H i i n e j e k l , p rz e le 
c ie li szczęśliw ie  n a d  O c ean e m  M lan ty ck im  
i d o ta r l i  d o  A m tsryki. gdzie w y lą d o w a li  n a  
je d n e j  z w y sep e k  w  b lizk o śc i w y b rzeża

-Jest to  p ie rw sz y  lo t z E u ro p y  d o  A m e 
r y k i .  u w ie ń c z o n y  su k cesem  W szy stk ie  d o 
ty c h c z a so w e  p ró b y  lo tu  w ty m  k ie ru n k u  
p rz e z  O cean  z a k o ń c z y ły  -ię n iep o w o d z en iem  
a  w w id u  w y p a d k a c h  ś m ie rc ią  śm ia ły c h  
lo tn ik ó w .

P ie rw s i. k ló rz \  p o d ję li  lol z E u ro p y  i 
'zg inęli, b y li \ u n g d s s c r  i Coli.  T ra g ic z n y  
lo s  lo tn ik ó w  f ra n c u s k ic h  .w y w o ła ł w s tr z ą 
s a ją c e  w ra ż e n ie , k tó re  z a la r l  d o p ie ro  w s p a 
n ia ły  lo t E p id b e rg h a  (z A m ery k i d o  E u r o 
p y ). D  o i s ie rp n ia  w y ru sz y li d w a j a n g ie l
scy  p ilo c i p u łk . M i n c h i n  i k ap . Les l i e  H a 
m i l t o n .  z a m ie rz a ją c  p rz e z  N o w ą  E u n d la n rlję  
d o trz e ć  d o  O ttaw y  w  K a n ad z ie . P rz y łą c z y ła  
s ię  d o  Mjc.li 63-ilctnia k s ię ż n a  L o w em -le in - 
W e r th d m . Z g in ęli w szy scy  bez ślad u .

.Mimo to  n ie b a w e m  p o d ję ły  lo t  a m e ry 
k a ń s k ie  s ta tk i  ..O ld  G lo ry ‘" i ,.S ic J o h n  
C u rlin g "  Z ..O kt ( d o r v “ p rz e ję ło  w o ła n ia  
S. O  S  ( ra tu jc ie  I l k s J ;  a le  m im o , że o k rę ty , 
tm a jd u jn e e  się z a le d w ie  w  o d leg ło śc i 130 
k im . od  m ie jsc a  n ie szczęśc ia , p o sp ie sz y ły

| n a ty c h m ia s t  n a  p o m o c , n ie  zn a le z io n o  s ia 
d u  an i s ta tk u , a n i p a sa ż e ró w . S ta tk ie m  „O ld  

S Glcu \ ' kieinow al je d e n  z n a jw y b itn ie js z y c h  
a m e ry k a ń s k ic h  lo tn ik ó w . L l o y d  B er tn a u l .  
O s ta tk u  , S ir J o h n  G u rtin g “ .słuch z a g in a j, 
m u s ia ł z a to n ą ć  z c a la  za ło g ą .

Z a led w ie  u .d a h  b u rz e  z im o w e  n a  A tla n 
tyku . z a ry z y k o w a i lot d o  V m e ry  ki a n g ie l
ski lo tn ik  H i n c l i f l  w tow arzystw ie- p a n n y  
E fs id  Mackai).  1 o n i  p a d li o f ia rą  b e z lito sn e 
go octianu .

N a jw ię k sz ą  yloli k a ta s l ro lą  lo tn icza. b y ł 
w y ś c i g o w y  lol  n a  H a m a y .  W zię ło  w  n im  
u d z ia ł pję-ć s ta tk ó w , z k tó ry c h  je d e n  luż po 
s ia rc ic  w y lą d o w a ł p rz y m u s o w o  z p o w o d u  
zb y łn ie g o  o b c iąż en ia , p o ezem  je d n a k  p o d ją ł  
d a lszy  lot g ló w d ie  z tego p o w o d u , że z po- 
izosfa lycb  cz te rec h  I\ 1 ko d w a  d o lo c iah ' d o  
celu . d w a  za ś  z a g iu ę ły  w  d ro d z e  O sta tn i 
lo tn ik  w y ru szy ! tedy . ab y  o d sz u k a ć  z a g in io 
n e  o k rę ty , oh al tę  m a r s z r u t ę  i p rz e z  8 
g o d z in  w y  sy'i a i sy g n a ły  i.-, k ro w ę . P o  tym  
cz a s ie  sy g n a ły  u s k d y  — lo tn ik  s p a d ł z a p e 
w n e  z a p a ra te m  do  m oirza L o l n a  H a w a y  
p o c ią g n ą ł za  so b ą  śm i-erć 7 ośób .

L is ta  ś m ie r te ln a  d w /c h  o s ta tn ic h  la l  o- 
b e jm u je  38 n az w isk a .

Wykrycie aiery paszportowej w  Samborze.
K oresponden t nasz  donosi z Sam bora, i z  w y k ry to ’ 

tam  n iebyw ałą  arerę paszpo rtow ą Giów nym  m acha- 
rem  byt n iejaki M arjan -S aw ary n , znany jako pokątny  
p isarz , k ó rego  in tteresanci ty tu łow ali adw okatem  —■ 
O sobnik ten p rzedstaw ia) się po w siach jako  kom i- 
..sarz policji, chwali! się  wielkimi w pływ am i w  s ta 
rostw ie, o ra z  w  W arszaw ie  < i obiecyw ał in teresow ać 
nym , że w yrab ia  paszpo rty  n a  w yjazd do Ameryki. 
Na koszta  zw iązane  z w yrobieniem  paszportu  po
b ie ra ł on od in te re san tó w  zaliczki w  kwocie ot)' 90 
do ICO do larów . ,i

O fiarą jego pad! kupiec Rubin Koch, k tó ry  nie 
m ogąc o trzym ać przy rzeczonego  paszportu  p rzed  kil
ku dniam i 'udał się jarasz z (żoną do S aw ary n ą  i domaf- 
gai się zw ro tu  zaliczki Ten, nie m ogąc się zbyć in 
teresan ta , w g ją! rew olw er z  k ieszeni i zag roził mm 
Kochom, j Na w idok b row ninga K ochow a zem utafa, 
o sta teczn ie  sp raw a  oparła  się o policję.

Podczas zarządzone j rew izji znaleziono w  miesz
kaniu S aw aryna  podrobione pieczęcie, kilkadziesiąt fo~ 
tog' alji netentów  oczekujących na paszpo rty , o raz  
liczną korespondencję . O kazało się, ż e  oszust pod
rab ia ł sam  paszporty , k tó re  w ręczał n iek tórym  sw ym  
jjklijanłom ". Na raz ie  obliczono, że zarob ił on na tym  
p rocede ize  około .2 tysiące dolarów.

W  aferę tę  jes t .w m ieszanych w ięcej osób, nici 
zaś s ięgają  n aw e t do L w ow a, gdzie  p raw dopodobn ie  
nastąp ią  aresz tow an ia .

W  kontakcie  z S aw arynem  stali agenci okrętow i, 
k tó rzy  sk ierow yw ali do n iego chętnych do w yjazdu za
granicę.

A fera ta  p rzyb iera  coraz -to szersze  kręgi, gdyż 
codziennie zg łasza ją  się now e ofiary oszusta.

D ochodzenia w  tej sp raw ie p rzep ro w ad za  policja 
w  S am borze  i w e {Lwowie.

O s z u s t  " w  r o l i  d j a l s o n a
jian^zal paraf jan, by nie chodzili k r ę te n i drogam i. Poznaoo się  jednak na farbo

wanym  l i s i e  i um ieszczono go na „rekolekcje" w  areszcie.
Z b. Kongresówki przy transportowano do are

sztów policyjnych we Lwowie nrejakiego Romana 
Biłozura, który grasował w okolicy Wysocka—  
Mazowieckiego, oferując sw e usług: plebanom po 
różnych narafjach. Osobnik ten wykazywał się 
dokumentami, iż rzeko;mr ukończył seminarium 
duchowne gr.-kat. obrządku w Stanisławowie, ma
jąc poświadczenie z  podpisem metropolity ks. 
Szeptyckiego, iz otrzymał święcenie na djakona, 
Na tej podstawie w niektórych wioskach miewał 
kazania wielkopostne, gromiąc oszustów i wszel

kie zło, które tak rozpanoszyło się na świeeie. 
Po pewnem czasie zauważano, że zdradza on 
nieświadomość elementarnych wiadomości z dzje- 
dziny liturgiki. Powiadomiona o tern policja stw ier
dziła, że Biłozur dokumenty swe sfałszował, jako 
syn diaka z pow. radziechowskiego znał się nieco 
na obrzęaach kościelnych, przeto postanowił w y
korzystać sw e „wiadomości-1 w tej dziedzinie.

Daisze dochodzenia w tej sprawie prowadzi 
Urząd śledczy policji.

Spór o chlew zakończony morderstwem
W  Miel a ty czach, d o w . lwowskiego, tamtejszy 

gospodarz 60-letni Jan hochner wraz ze swą 
żoną Anną, wiódł spór o schedę z siostrą żony, 
45-lelnią Zofją Paliwodą. Dnia 11 stycznia br. ta 
ostatnia noczęła rozbierać chlew, do którego ro
ścili sobie pretensję Hochnerowie. Po krótkiej w y
mianie slow nastąpiła botka, przyczem Paliwoda 
została tak silnie pobita, że zmarła na miejscu. 
Podczas sekc:i zwłok stwierdzono u dehatki zła
manie kilku ‘żeber, pęknięcie płuc i wątroby. —  
Wobec tego policja aresztowała zbrodniczą parę 
małżeńską.

Wczoraj stanęli aresztowani przed wyroku

jącym trybunałem. Obrońca dr. Kibitz wykazywał, 
że w tym wypadku zaszio ty k o  ciężkie uszko
dzenie ciała a nie zabójstwo. Trybunał przychylił 
się do tych wywodów i zasądzi! Hochnerów po 
6 miesięcy więzienia, od-aczając wykonanie wy
roku na 5 lat. Rozprawie przewodniczył r. Ma
kach, ossarżał prok. Jasieniem.

WIELKI POŻAR W  WILEŃSZCZYŹNIE.
W ILNO, 14. kw ietn ia . (AW .). W  dn. 13. b. m. 

w ybuchł olbrzym i pożar w e iw si L yntupy pow . lidzi-. 
k iego . Spłonęło 3 i dom ów  i 28 s todó i i w szystk ie 
budynki (gospodarskie. ISiulaty w ynoszą  około 400 tys. ;zt,

LsHacf 100 ły s in y  FPbsfnUidw 
w ilrm ^ Ł sh .

BERLIN, 14. kw ietnia. (A W  . Lokaut robo tn i
ków  w  saskim  przem yśle m etalow ym  zosta ł juz czę
ściow o p: zep row adzony . N arazie lokautem  .'objętych jest 
około 100 tys. robotn ików . P rzypuszcza  sięrjeanak , ze  fz 
końicem przyszłego  tygodnia  konflikt zostan ie  za łago 
dzony, guyż v\’ ostatecznym  raz ie  m inister pracy m a 
uznać w yrok a rb itrażow y  za obow iązujący.

Zmsżmte t a f u  finansmga.
LCNDYN, 14. kw ietn ia. (AW ). Senzacją an ia  jes t 

w iadom ość o (założeniu o lbrzym iego trustu  b ilansow ego , 
do k tó rego  przystąp iły  najw iększe  angielskie i a - 
m eiykańsk ie  fu my przem ysłow e i bankow e z k ap i
tałem  10 hiilj. do iarów . Na .czele tru stu  s tan ą ł p rze
m ysłow iec angielski Alfred M ond, przew odniczący  an 
gielskiego trustu  chem icznego. Z adaniem  tru s tu  ma 
być w ytyczenie polityki finansow ej św ia ta , u regu lo 
w anie  eksportu  kapitału am ei ykańskietfo do  E uropy, 
zm odern izow anie p rzem ysłu  angielskiego i am erykań
skiego.

Siwlsty l a k i n f i  w Paltra icęglsl.
WARSZAWA, 14 4. (AW.). Organizacja han

dlowa polsko-sowiecka ,,Polros“ otrzymała upo
ważnienie rządu sowieckiego na zakup w Dol- 
sce węgla dla Sowietów. Transakcja ta  w wysoko
ści 150 tys. doi. jest pierwszą od chwili ukoń
czenia strejku angielskiego transakcją węglową 
polsko-sowiecką, jak donoszą zakup węgla w  Pol
sce będzie w  d. c kontynuowany przez Sowiety

Bezrobocie zmnlsjszi się,
WARSZAWA, 14 4. (AW.). W edług zesta

wień statystycznych za ostatni tydzień spraw o
zdawcy od 31 marca do 7 kwietnia liczba bez
robotnych w Polsce uległa dalszemu zmniejszeniu
0 2.800 o s ó d  pozbawionych pracy, co obniża 
ogólną liczbę bezrobotnych do 167 tys. Największe 
zmniejszenie bezrobocia skonstatowano w  Łodz*.

! Pro! Hf usfswy o apfeharsfwte.
W A RSZA W A, 14 kw ietn ia. (AW ), N ow oopracow a 

ny p io jek t ustaw y o ap teka rstw ie  w  Polsce, który  
w ejdzie n iebaw em  pod obrady  P ań stw . Rady Z d ro 
w ia w prow adza  szereg  zasadniczych zm ian w  o bow ią
zujących d o tąa  przepisach d la składnic farm aceutycz
nych. N ow a u staw a  w p ro w ad za  dla aptek  system  aon - 
cesyj osobistych w ydaw anych  w  d ro d ze  konkursu  przez 
n izędy  w ojew ódzkie  tylko dyplom ow anym  farm aceu
tom . O rganizacja aptek  na  teren ie  całego p ań stw a  
m a być i jednostajn iona, przyczem  skasow any  będzie 
typ ap tek  w iejskich i hom eopatycznych.

AMANULLACH PRZYBYWA 28 BM.
WARSZAWA, 14 4. (AW.). Jak się dow ia

dujemy król Amanullech przybędzie do Polski w 
dnia 28 kwietnia. Świta króla afgeńskiego skła
dać się będzje z 16 osób.

ARESZTOWANIE KOMUNISTÓW W  ZAWIERCIU.
ZAW IERCIE, 14. kw ietn ia . (AW ) Policja zlikw i

dow ała tu zakonsp irow ane gn iazdo  komuny' a re s z 
tu jąc  na  zeb ian iu  u (działaczki kom unistycznej O sysso- 
w ej cale prezydjum  w  liczbie 6 osób, m. i. p łatndgo 
ag en ta  partji kom unistycznej S tan isław a  Tadej'a z 
W arszaw y . Na podstaw ie  znalezionego  m aterjału  p rzed  
s ięw zięto  dalsze  aresz tow an ia .

1 OLBRZYMI POŻAR W  PAr YŻU.
PARYŻ, 14. kw ietn ia. (Pat.). Na jedpem  z p rzed 

m ieść P a ry ża  olbrzym i p o żar zniszczył g ą ra z . Strjąty 
w ynoszą  około 8 m ńjonów  franków . W  czasie  akcji 
ra tow niczej trzech cz łonków  straży  pożarnej odnio
sło  rany.

ARESZTOWANIE DEFRAUDANTA.
WARSZAWA, 14 4. (AW.). Aresztowano tu 

Majera Zwierkowskjego oskarżonego przez w ła
ściciela domu handlowego w Gdańsku Godnego 
o defraudację 20 tys. doi. Aresztowania dokonano 
w chwili gdy Zwjerkowski znajdował się w dro
dze z W arszawy nad granicą pruską w powiecie 
przasnyskim
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Z życia organizacyjnego ZwiązRów zawód.
PRZEMYSŁ CHEMICZNY

Akcja o potoczenie Zw. górników, metalow
ców i chemicznych W  ostatnich dniach marca 
odbyła się w Przemyślu konferencja delegatów 
robotników przemysłu naftowego ze wszystkich 
trzech Związków, działających w tym przemyśle, 
tj. Związków górników, metalowców i chemicz
nych. Przedmiotem konferencji była srraw a żąda
nia podwyżki płac w przemyśle naftowym o 20 
proc. Na uwagę zasługuje przemówienie i wnio
sek' tow. Głowackiego, który poruszył sprawę u- 
tworzenia w przemyśle naftowym jednolitego 
Związku, zamiast dotychczasowych trzech. Uchwa
lono, by zainteresowane Związki w ciągu najbliż
szych trzech miesięcy poczyniły przygotowania dla 
stworzenia jednolitego Związku.

PRZEMYSŁ HUTNICTWA SZKLANEGO.
W  hucie szkianej w Zawsitach DziKjcn (Bia

łystok) zastrejkowali robotnicy z powodu niewy- 
płacania jm zarobków tygodniowych. O powodach 
wybuchu strejku zawiadomiono Zw. hutników i 
Okr. inspektorat pracy,

ZWIĄZEK PRACOWNIKÓW KAS CHORYCH.
Skiad lwowskiego Zarządu Okręgowego Na

odbytem ostatnio Okręgowym Z jeidzie pracowni
ków  Kas chorych, wybrano nowy Zarząd w na
stępującym składzie: tow. Ochman, przewodni
czący ; członkami Zarządu to w .; Kondracki, Danek, 
Graban, Konarski, Funkenstein, Łotocki, Pollak, 
Beluch, Held, Kochański, [anicKi Do Kom. rewi
zyjnej weszli to w .: Podlewski, Juszczak, Dwor- i 
ska, Weyman i Welker. Do Sądu koleżeńskiego !

5 5  £ * a l i  k o n c e r t o w e j .

KAZIMIERA BYCHTERÓWNA,

Z nakom ita .recytatorna p. R ychterów na, dobrze 
zap isana  w  pamięci publiczności lw ow skiej ia z  jeszcze 
udow odniła, że żyw e słow o Igóruje nad w szyslkiem  
innem . 1

Ż yw e stow o w yklucza p rzedew szystk iem  d w u
znaczności, k tó re  zajść m ogą przy odbieraniu w rażeń 
muzyki insti um entalnej Są one rozm aite i w  prostej 
linji zależne od naszego  ju tallektu , podczas gdy  ż y w e  
słow o, w yobrażające  konk re tną  myśl jest najener.jicz- 
niejszym  w ołaczem  dla kliszy naszej w yobraźn i. Ale r.ie 
k ażde . AAusi ono bow iem  posiadać tak w ielką moc 
sugestyw ną, tak  doskonalą plastykę, aby proces ob ra
zow an ia  odbył się szybko i na turaln ie .

P . R ychterów na — jak k to ś  w czoraj zauw aży ł 
„m a zło to  w  ustach1-. I słusznie, bo m aterjat m o- 
dulacyjny i mimiczny, jakim p. R ychterów na rozpo 
rz ą d z ą  je s t tak  p -zebogaty  i niepowtarzającg są |. 
że  p rzykuw a słuchacza bez reszty , to też  licznie ze
b ran a  publiczność g o rąco  oklaskiw ała doskonalą in - 
te rp re ta to rk ę  dzieł lite ra tu ry  polskiej. ,

P rog ram  obejm ow ał dzieła S łow ackiego, N orw i
da, Ż erom skiego (U. 72. a., opow iedziane z ogrom nym  
trag izm em  i w czuciem  się w rom antyczną g ro zę  ło 
w ów  ludzi n a  — ludzi;,, o raz  w iersz  E. A. P o eg o : 
„K ruk", recy tow any nadzw yczaj subtelnie jakkolw iek 
rzecz ta kw alifikuje się raczej n a  męski organ. Reszt|a 
p io q ram u  nie ustępow ała  wielkim atu tom , a mile 
g iupstew ka  p. K ossak-Paw likow skiej sp raw iły , że u- 
m iarkow ana do tąd  atm osfera  na sali znacznie się 
ociepliła, (sic!).

Na koniec skrom na uw aga pod adresem  Z arząd u  
sa li: fanatyczne rąban ie  d rzew a w  pobliżu siali o raz  
p rzem iłe rzężenie w en ty la to rów  w  czasie produkcji 
je s t conajm niej n iepożądane ula obu stron .

( T. H.

M N A D E S Ł A N E . X
(7b tę rubrykę Hcdakoja nl* odpow iada>

Ft o z w o d
i u n ie w a żn ie n ie  M a łże ń stw a  w ed/ug  

obecnych ustaw  w  Polsce.
Książka opracowana przez adwokata Dr. Elkona 
iJarguliesa we Lwowie do nabycia w Księgarniach.

powołano tow .: HankńwJcza, Drewniaka, Czapiń
ską, Dylemała i Janczara.

PRZEMYSŁ WŁÓKIENNICZY.
Zatargi na tle niskich zarobków. W  Łodzi 

pow stają z dniem każdym coraz to nowe zatargi 
zarobkowe. Ostatnio wybuchł poważny zatarg na 
tle płac w faoryce Gutmana, oraz we fabryce 
„Przemysł Zarobkowo)". W e wszystkich tych zatar
gach pośredniczyć usiłuje Zw. zaw. prac. przem. 
włókienniczego

PRZEMYSŁ BROWARNIANY.
Wytuch stiejku pracownuców browai.danych.

W  poniedziałek, dnia 1 kwietnia wybuchł strejk 
pracowników browarnianych w Łodzi. Strejkujący 
zażądali 20 proc. podwyżki płac. —  Ponieważ 
żądanie to zosta!o przez właścicieli odizucone — 
roootnicy w  odpowiedzi zastrejkowali Jesf na
dzieja, iż i ten strejk zostanie rychło zlikwi
dowany, ponieważ alkoholizm w Polsce jest tan 
rozpowszechniony, że niema obawy, by piwosze 
nie ponieśli drobnej podwyżki za napój chmielowy

NIEMCY. —  PRZEMYSŁ MEDALOWY.
Groźba i ozszerzenia strejku metaiowców. W

ministerstwie pracy w Berlinie rozpoczęły się ro
kowania w sprawie konfliktu w saskim przemyśle 
metalowym, w  którylmj obecnie strejkuje 20.000 
roboinikow. W  razie nieprzejednanego stanowiska 
przemysłowców - rokowania rozbiją się, co może 
pociągnąć za sobą rozszerzenie się strejku na cały 
przemysł metalowy w Saksonji Sz.

Przy ischias (zapaieniu nerwu kutszow ego), po
zażyciu zrana  naczczo szklanki n a tu ra ’nej w ody g o rz 
kiej F ranciszka Józefa, następu je  lekkie obfite w y 
próżnienie, do k tó reg o  p izy iącza  się później p rzy 
jem ne uczucie w ypróżnienia się. Lekarskie pism a spe
cjalne s tw ierdza ją , iż w oda Franciszka Józefa działa 
trw ale  i doaatn io  przeciw ko  p rzekrw ien iu  w ątroby  
i jelit, jaK rów nież przy  hem oroidach, i cierpieniach 
g ruczołu  k rokow ego . —  Ż ądać  w  ap tekach i clro- 
gerjach .

Letni rozkład lotów na szlakach 
powietrznych.

Z dniem 16-go kwietnia wchoazi w  życie letni 
rozkład  lo tów na  linjach Dowietrznych.

Sam oloty  kursow ać będą cocizieunie, z w y ją t
kiem niedziel, na linjach: W arszaw a  -  Gdjansk, W a r
sz a w a  -  Lwlów, W arszaw a  - Kilaków, K raków  -  W ie -  
dzeri, KraKow -  Lw'ów, o raz  trzy  razy  w  tygodniu  
(co drugi dzień) n a  linji K raków, -  Brfno - W iedeń.

Nowy -ozk!ad lo tów  p rzedstaw ia  się następ u jąco :
Linja Lw ów  -  W arjszaw a -  G dańsk: Ij) odlo t ze 

L w ow a o godz. 9.45, p rzy lo t do W arszaw y  12.45, 
odlot z W arszaw y  15.30, p rzy jo t do G dańska 18.30 — 
2) lodlor z G oańska 7.30, p rzy lo t do W arszaw y  10.30, 
odlot z W arszaw Ty 15.— , p rzy lo t do L w ow a 18.— ,

Linja W arszawka -  K raków  -  W ied eń : 1 ' odlot 
z W arszaw y  godz. 8 .— , p rzy lo t do K rakow a 10.30, 
odlot z K rakow a 1 1 .— , p rzy jo t ao  W iednia  13.45 —
2) [odlot z W iedjiia 8. p rzy lo t ao  K iakow a 10 45, 
odlo t z K rakow a 11.15, p rzy jo t ao  W arszaw y  13.45.

Linja Lw ów  -  K raków : 1) odlot ze  L w ow a
godz, 7.30, p rzy lo t do K rakow a 10.30, —  2) od lo t z
K rakow a 11.30, p rzy lo t do L w ow a 14.30.

Linja K raków 1 -  B rno - W iedeń ': 1) od lo t z K ra
kow a w e w tork i, czw artk i i sobo ty  o godz. 7.45,
p rzy lo t do Brna o godz. 10-tej, odlot z B rna godz.
10.30, p rzy lo t z  W iednia gooz. 11.— . —  2) odlot z 
W iednia w poniedziałki, śro tiy  i p iątk i o godz. 15-tej, 
p rzy lo t ,do B ń ia  o yiptiz 16, ochot ? Runa o g o d z . 16.30, 
p rzy lo t do K ranow a 18.45.

Nowy lozk ład  lo tów  um ożliw ia odbycie podróży, 
w zględnie p rzesłan ie  poczty lub to w aró w  w  jednym 
dniu ze L w ow a do G dańska, z W arszaw y  w zględnie 
ze  L w ow a do G dańska, z W arszaw y  w zględnie ze 
L w ow a p rzez  W iedeń do W enecji w zgl. B udapesztu , 
z K rakow a do Rzym u, z W iednia do  G dańska itd.

Czytajcie Dziennik Ludowy!

S  ^ T e a t r u  ^ l e t t ó e g o .

„Statyści życia” ,
komedja w  3-ech aktach A BIRAbEAU.

P e w n a  n iew ielka  odm iana  z M irabeau  
i Mihbttau. ( k -zyw iście w  dźw ięku  nazw i
ska. Bo poza lem jes ł  lo lvlko... pan  Bira- 
bćau .

Sztuka nieetyczna. P ragnę  u n ik n ąć  nie
po rozum ień  : nje gorszy jurnie je j  t ryw o l
ność. .czy — Jak ktoś chce nazw ać  — pi- 
kciiileirja (takie Irzeozy b y w a ją  n ieraz  b a r 
dzo m ile na seenje.; i za sceną)  ale od trąca  
ten  zaduch . Jaki z niei wieje, a k tó ry  — iak 
to  znakom icie  ok reś la  język  angielski — 
wydziela  sję z „m ora ł  insan ity" . Jest p łasko  
b ru d n a ,  budzi .niesmak. Można być n iep rzy 
zw oitym . a p rzy  rem zachow yw ać  się estety
cznie. Tego nje umie p. B irabeau .

T reśc ią  są t a r a p a ty  i p rzygody  kokoty 
i wykole jonego (właścjwie zd e p ra w o w a n e 
go m łodzieńca , k tó rego  ona u trzym uje  j 
opłaca aby odgryw ał ro lę  bogatego k o c h a n 
ka. C\v dziwnego ro d z a ju  alfons, k tó r j  sam 
n azyw a  siebie eufemistycznie. s ta tys tą  ży
cia". n u  służyć do  p rzyw ab ien ia  jak iegoś 
p raw dz iw ego  bogacza, k lo m b y  u trzym ankę , 
m a ją c ą  ulrz^ m anka , zrobił swą m elresą . 
g ra ly łrku jąc  ją  za to. odpow iednio . Roz
koszna bowTiem la is to tka  u trzym uje , że 
„nikt nje pokus  yiq[ o rybę, lezącą  n a  p ia 
sku i lże-tylko kobieta, m a ją c a  już „ p rz y ja 
ciela". może być p rzedm io tem  intenzy \\-negc 
p o żąd ań ia  mężczyzn.

Na'd ca lo w ią  unosi się zapach  ro ze b ra 
nego łóżka, k lu re  k ró lu je  w  akcie II., a 
k tó rego  perspcklysvę ukazu je  au lo r  wr ak 
cie III. pod  b a rd zo  p o e ty tzn y m  nap isem  
...Śniadańu w słońcu  N a  dob lek w szyst
kiego kochany  kom ed jop jsa rz  wydal kubeł 
ckliwego sen tym enta lizm u, w k tó rym  ja k  w-' 
m azi pławjii się osoby bohaterów !

1 dlatego też sz tuka  wlecze się jak  m u 
cha  w' mazi. nim  dojdzie  do lego, co byle 
do przew idzenia , lo jest. że on zabierze ją, 
do swego p oko iku  gdzieś n a  p ią łem  pią- 
tejrku na... „ śn ia d a n ie  w  słońcu".

Cóż pow iedzieć o grze a rtystów , któ
ry c h  widzjalo się w ise.kach p o d o b n y c h  -ól ? 
Po  co po w ta rz a ć  zdaw kow e. szab lonow e 
zw roty , tak ja k  szablonowa- są a k e eso r ja  p ła t-  
trdj miłości 'buduarów ej '? Kto w lakiej sztuce 
m oże  d a ć  f-oś eieKawego, now ego n a  scen ie?

P o r n o g ra l ja  n a  scenie... czyż już n iem a 
in n y c h  sposobowy by ra to w a ć  Kasę tea t ra l 
n ą  p rzed  strasz liw ym  — bo  mającymi wy- 
nię-ść mil.jon trzysta  tysięcy (1 BÓO.OOO ■ zło
tych deficy lcm  V

\ jakże  są., bale t m urzyńsk i  ’
Artur Cwikomski.

Wykłady Uniwersytetu Ludowego
w e Lw ow ie.

1 Poniedziałek , 16. b. m godz. 19-ta, Z Z K , 
G ródecka 69., p. prof. At Łopuszański ,(Szkice z  
teo rji ew olucji" z przeźroczam i.

2) poniedziałek , 16. h. m. godz. 19-ta  „O gnisko" 
D rukarzy, P iekarska  18, p, iuż. E. Libanski „P olska 
nap o w ie trzn a"  z p rzeźr.

3) (W torek, 17. b. m. godz. 19 -ta  Zw. B row arn i
ków , Sobieskiego 32. p. R. Froelich „Jak powstaje- 
g aze ta"  z p izeźroczatn i.

4) ś io d a , 18. b. m. godz 19-ta  Zw . M etalow ców ' 
O rm iauska 31 p red. B. Skalak „Z agaan ien ia  spo
łeczne w  sztuce" z przeźroczam i.

j  5ji .-Czwartek, 19. b. m. g o d z . 19-ta  Lw. Org. Alło- 
dzieżg Rynek 8., p. inż. E. L ibański „B ohaterow ie p ra 
cy" r p rzeźroczam i.

6) P ią tek , 20. b. m. godz. 19-ta  Zw . Kailarzyi 
Zielótna 1. h., p. red . B. Skalak „K ultura śreon iow iecza" 
z 'przeźroczam i.

7i S obo ta , 21, b m. godz 19-ta Zw . P rac. Użyt. 
Publicz., O rm iańska 2 II. p. p. prof. M. Ł opuszański 
„Szkice z teorji ew olucji", część If, z przeźroczam i.
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Napadi rabunkowy w ul. Akademickiej.
Teczka z biżuterją jubilera om al nie padła tupem rabusia.I f  o w i n y  z  a u la *

i.w6w, dni* 11 kwietnia
KONCERT SŁYN N EJ W IOLONCZELISTKI JU

D YTY BOKOh z H agi, odhęazie się w e w torek  17-go 
kw ietn ia  b, r. P ie rw sza  audycja tej św ie tnej1 artystk i 
w e L w ow ie, k tó ra  się odDyła w  marcu 1926 r. w y 
w arła  ogólny zachw yt. P rasa  lw ow ska jednom yślnie 
oceni.a w ów cza: w ysoko g rę  artystk i, stw ierdzając,
że ucierza w  niej absolutna pew ność Intonacji, ezystośc 
i sub telność kantyleny, p row adzonej w sposób  n iesły
chanie ujm ujący a g łęboki. W  program ie  o d tw a rz a 
nym  św ietn ie  p rzez  artystkę, w idzi się pełną sum ę 

. w artośc i jakię is tk ładają  się n a  w ielką sztukę, 
p  D A ISZ E  SPRAW KI DR. NYCZA. Dr. B olesław  

Nycz, jak  to  Dodawaliśm y, zosta ł a resz tow any  za do
w iedzenie kilku ciziew-cząl pod przyrzeczeniem  m ał- 
żeństw a. P odczas dalszych dochodzeń stw ierdzono , że 
w yłudzał on różne św iadczenia pieniężne od wie
śn iaków  pod  pretekstem  w yrabian ia  pożyczek ban
kow ych. P o aczas rew izji w  jego mieszKaniu znalezio
no  2 w alizy pośw iadczeń urzędów  gm innych i weksli 
od  różnych pe ten tów . D ochodzenie w  tej sp raw ie  
p rzep ro w ad za  Ill-c ie  B rygada U rzędu śledczego. - 
P oszkodow an i w inni zgłosić sw e  p re tensje  w  tym 
urzędzie.

V. IZ Y T Y  NIEPkoSZONYCH GusCI. M ichał Ja
sińsk i, re s tau ra to r, doniósł policji, że jakiś osobnik 
p o  w yrw an iu  skobla dosta ł się w czoraj w  nocy do 
jeg o  m ieszkania przy ul. W ołyńskiej 1. 7, skąd  skradł 
bieliznę w artości 1.200 zł.

N ieznani sp raw cy  dokonali w łam ania do biura 
iirm y d rzew nej H erm ana Ochsa przy ul. T izeciego  
M .aja 1. 7, skąd  sk rad li m aszynę do pisania m arki 
„Uuderwood* w arto śc i 900 zł.

M arjan  H ypniew ski, zam . przy  ul. Halickiej 1. 3, 
doniósł policji, że n ieznany  osobnik sk rad ł mju z m iesz
kania  zegarek  ztó ty , w artośc i 800 zł.

ADEPCI W YTRYCH A W TARAPATACH. Stefan 
Burmej, zw any  Burmylak, zain, D rz g  uy Żółkiew skiej 
l. 74 zosta ł aresz tow any  pod zarzu tem  zDrodni k ra 
dzieży k asow ej z w łam aniem  na szkodę Juljanją 
S chayera. -  S tan isław  Biełoch, M ichał Rzeźnik i Jan 
"Sawicki zostali a res tow anzi pod zarzu tem  dokonania 
kradzieży  m ieszkaniow ej n a  szkodę M. Szapow ałek, 
zam . przy  ul. P iekarskiej 1. 43 i na  szkodę S. M iń- 

 ̂ skiego, zam . p rzy  ul. Ł yczakow skiej 1. 151.
Juljan K orybintiak, bez zajęcia  i s ta łeg o  miejt- 

s r a  zam ieszkania sk rad ł w  Rynku w orek  z na;sieniem 
ja rzyn , w artośc i 80 zł., na szkodę przękupki IC>eni 
Zelm an, zam . w  G rzybowicacli, kolo L w ow a. P o 
szkodow ana zoo ła ła  jednak  przytrzym ać złodzieja, k tó 
rego  następn ie  posterunkow y odstaw ił do aresz tu .

Los jego  oodzieliii Sam uel Schein, k tó ry  zosta ł 
p rzy trzym any na  kradzieży  ciioanika w  realności przy 
uł. T rzeciego  M aja 1. 17, o raz  T adeusz  B orszew ski, 
k tóry  sk rad ł haczki m osiężne, służące do p rzy trzy 
m yw ania chodników w k la tkach  scnodow ych w  d o 
mach p rzy  ul. F riedrichów  poH 1. 4, 6 i 8.

A leksander Michalik, nie zw ażając, iż p o st się 
sKonczył, sk rad ł w iadro  ze śledziam i z w ozu  s to jące
g o  n a  pl Solskich. A m atora śledzi ,,p rzycapnął“ jed
nak  policjant i odstaw ił oo aresztu .

5p;awg partfiine.
POSIEDZENIE KOMITETU OBWODOWE

GO PPS. DLA WSCH. MAŁOPOLSKI odbędzie 
się we Lwowie w niedzielę dn. 22 kwietnia, 
o yodz. 10-ej rano.

Na porządku dziennym sprawy b. ważne. 
Bliższe szczegóły w  zaoroszeniach imiennych.

Uprasza się towarzyszy o niezawodne przy
bycie. Sekretarjaft Onw.

E  ruchu robotniczego.
BACZNOŚĆ KAFLARZE! Omijajcie L w ów  z po

w odu bezrobocia  aż  do odw ołania.
> _ = = = ----- = =

T .  U .  R .  w  S t r y j u .
Dnia 15. kw ietn ia  o  9.30 ran o  W a lre  Z g ro m ad ze

n ie  TUR.
Dnia 22. kw ietn ia  o 5 popoł. (17), W ykład dr. 

M isiriskiego — Alkoholizm.
Dnia 29. kw ietn ia  o 5 popołudniu  (17) W ykład 

d r .  M isińsk itgo  —  P rosty tucja .

Ignacy Raps, właściciel sklepu jubilerskiego 
przy pl. MarjaCkim w  obawje przed złodziejami 
codziennje wieczór cenniejszą biżuterję zaoiera ze 
sklepu do domu.

Wczoraj około godziny 8 wieczór szedł on 
do domu w  towaizystwie Mozesa Schlitnera, który 
nióst torbę z kosztownościami, Raps zaś niósł 
teczkę z biżuterją, wanośct kilkunastu tys. zł.

U wylotu ul. Chorąźczyzny a Akademickiej 
niespodzianie przyskoczył do niegu z tyłu jakiś 
osobnik i gwałtownem szarpnięciem usiłował wyr
wać mu teczkę z  rąk. Rap,s nie puścił kosztow
ności z rąk, począł się szarpać z napastnikiem, 
wołając o pomoc Schlitnera i przechodniów. Ra- 
buś, nie zważając na stawiany opór, w dalszym 
ciągu usiłował wyrwać teczkę, przyczem zagro-

W  osta tn ich  dn iach  m arc a  b, r. jak iś  o- 
sobn ik  u zb ro jo n y  w k a ra b in ,  n a p a d a ł  na ja
dąc y ch  gościńcam i p o d ró żn y ch  w  pow ia
tach  ja ro s ław sk im , m ośc isknn  i . jaw orow
skim. Między innym i, o b rab o w a ł  on S am ue
la  S ch ildhansa ,  \ g jd a  II a tul w er  ker  a, J u r k a  
'Miśka. M ichała  S a ra b a ja  i innych . S trach

Literaiura, nauka i sztuka.
REPERTUAR '•'EHTRU W IELKEGO:

Niedziela o  3‘30 „Pocałunek K opciuszka". 
N iedziela o 7*30 „P om sta Jon tkow a".
Niedziela o ) I - te j  w  nocy w ystęp  trupy m urzyń

skiej „Chocolade K iddes".
Poniedziałek  o 3-ciej pop. „Paganin i". 
Poniedziałek  o 7‘30 „S tatyści życia".
W to rek  o 7*30 „Pom sta Jon tkow a".

REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI i
Niedziela o 3*30 „Tyłko T y ...“ .
N iedziela o 8-m ej „cauy  Chic".
Poniedziałek  o 8 w iecz. „Lady Chic".
W to rek  o 8 w iecz. „Lady Chic".

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO;
Niedziela o  4 -te j pop „P anna F lute".
N iedziela o 7*30 „P anna F lute".
Poniedziałek  o 7.30 w iecz. „P anna F lu te".
W torek  o 7'30 „Panna Flute".

UKRAIŃSKI TEATR „KOOPERATYWY" dyr. J. Sta
dnik. (ul. Szuszkiew icza).

N iedziela o 3 pop „Z m artw ychw stan ie" .
N iedziela o 7‘30 „Oj ne  ehoay H ryciu". 
Poniedziałek  o 3 pop. „O rłów ".
Poniedziałek  o 7‘30 „W y".
W to rek : „G rzech".

REPERTUAR GOśC. W YSTĘPÓW  LID p POTOCKIEJ. 
Dom Naroang (Sala Teatru W ilenozyków).

N iedziela o 8*15 „M iraie E fros".
Bilety przy  kasie Domu N arodnego.
Stryj —- P on iedzia łek : „M irale E fros". 
Drohobycz. — W to rek : „M irale E fros". 
D rohobycz. —  Ś ro d a : .Rom ans".
B orysław . —  C zw artek . „R om ans"
B orysław . —  P ią tek : „Z tam tego  św ia ta" .

ził nożem Rapsowi. iakuteż Schl.tnerowi, który 
pospieszył na ratunek napadniętemu. Pu chwili 
otoczyła Ązamocząąjłcł się grupa przechodniów, 
co widząc rabuś począł uciekać w kierunku ul. 
Akademickiej. Przytrzymano go jednak i oadano 

ręce patrolującego policjanta.
W  komisarjacie, dokąd odstawiono napastni

ka, okazało się, ze był to karany za włóczęgostwo 
20-!etni Stanisław Jakjnal, zam przy ul. Słonecznej 
18. W  ostatnim czasie nie miał on żadnego zajęcia 
i był bez grosza w kieszeni. Podczas rewizji nie 
znaleziono przy nim noża, którym groził napad
niętym Wjdocznje rzucił y o  podczas ucieczki. 
Po spisaniu doniesienia wczoraj odstawiono go 
do sądu pod zarzutem usiłowanego rabunku.

przed  I rabusiem  p ad ł  u a  m ie sz k ań c ó w  ty ch  
okolic, k tó rzy  tylko g ro m ad n ie ’ w yb ie ra l i  się 
w  drogę

Ostatecznie g roźny  op ryszek  p a d ł  w  rę 
ce policji. Był to 18 le tn i  Oleksa Noga, zam, 
w  G ajach , k tó ry  p rzyzna ł się do  w iny . Od
staw iono  go do  sądu  w  Jaw orow ie .

BIURO KONCERTOWE M. TUEHKA:
W torek , 17. kw ie tn ia : Judyta) B okor, (H aga).

W iolonczelistka.
P iątek , 20. kw ietn ia : K oncert 'sym foniczny P o l

skiego T ow arzystw a  M uzycznego z udziałem  pia
nistk i Łubki K oiessównej.

REPERTUAR KIN LWOWSKICH:
KOPERNIK M ARYSIEŃKA: „B itw a przy w y

spach  Falkjaudzkich
L E W  :v i.K siążę Selim an".
A POLLO: Skandal w  P e te rsb u rg u " .
CHIMERA: „K raj białych n iew ohuc".
PAŁACE: „M iłość Joanny N ey".
FAT A LCRGA Nfl: „M iłostki".
CAStNO: „Demon cyrku".
BAJKA: „O czem się n ie  m ów i".
AVENUE: „K siężniczka czardasza".
GRAŻYNA: „Rom ans księżniczki".

MIEJSKI KINOTEATR W  TEATRZE NOWOŚCI:
„T a, k tó ra  n ie  tań czy " , ,,M ali w ędrow cy* i 

„T ygodnik  aktualności".

W  STRYJU ig r a  Potocka w  poniedziałek „M irale 
E fros", to  sam o w e w to rek  w  DrohoDyczu, tam że w 
śro d ę  „R om ans" to  ostatn ie  w  czw artek  w  B ory
sław iu, tam że w  p ią tek  „ 2  tamtego św ia ta " .

^ K o m u n i k a tu

ZARZĄD TOW . ŚPIE W . „CHÓR ROBOTNICZY" 
w e L w ow ie poaaje  do w iadom ości, że  próby śpiew u 
odbyw ać się będą od Ąnia 17. b. m. w  Z w iązku  R o
botników  D rzew nych „Z goda" p rzy  ul. P ieszej 2.

O bzew ski, przew.

Tow arzyszy i I'rzyjaciół pisma na
szego zapraszam y do przedpłaty I

Cała rodzina wymordowana w  bestialski 
sposób przez rabusiów.

W  Żurawicach, w oku lici) Przemyśla, przed 
tygodniem został zamordowany tąmJejszL) gospo
darz Jan Drapała, jego żona, oraz jej córka z 
pierwjszegu małżeństwa. Zbrodniarze podcięły gar
dła brzytw ą swym ofiarom. Zrazu sądzono, ż!e sarn) 
Drapała zamordował starszą od siebie Żonę, oraz 
pasierbicę, poczem popełnił samobójstwo. Policia 
stwierdziła jednak następnie, że zbrodni dokonali 
rabusie, gdyż w  mieszkaniu zauważono ślady

plondrowauia i brak garderoby pomordowanych.
Po dłuższych dochodzeniach padło podejrze 

nie na dwóch parobków, a to 19-letniego Jana 
Gtgdę i 18-let. M. Flaka, zam w  tej wsi Podczas 
przesłuchania obaj przyznali się ao wmy, poczem 
oddali część zrabowanych rzeczy. Potwornych 
zbrodniarzy odstawiono do sądu.

„Rinaldo-Rinaltłini" z Gajów
siał postrach w  trzech pow iatach, — Dziś za  to pokutuje w  areszcie.
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K O G Ł O S Z E N IA .

Czapki męskie, kapelusze
i czapki dziecinne w największym wyborze po najniższych 
cenach do nabycia w składnicach Rudolfa N e u w e l t a

F l. M ar iacki 8 
K rakow ska 25

Kazimierzowska 25 
Gródecka 72

Perlmuttera Ultramaryna
jest bezwzględnie najlepszą i najwydatniejszą farbą 
do bielizny wapna i celów m alarslmp. Odznaczona 
na wystawach w Brukseli, Madjolanie i Paryżu 
złotymi medalami. Wszędzie do nabycia.

K O B I E t Y " Bardzo wiele kcbiet jr s t cier
piących na  oberwanie wewnętrzne, występujące zwykle po 
połogach, z cię; kiej pracy, z dźwigania i wielu innych 
przyczyn. Otóż kobieta niezawodnie będzie zdrową, chętoą 
do życia i pracy jeżeli sprowadzi specjalny bandaż przeciw 
obuizeniu (oberwaniu) wnętrzności

Frzy zamówieniu należy podać miarę w ceritimetrach 
lub nitką 1) w pasie, 2) wokoło przez brzuch, 3) wokoło 
podbrzusza, dalej wzrost (niski, wysoki lub średni) ilość 
przebytych połogów, bależy Opisać czy jest niestrawność 
żołądka, ucisk i bóle ciągnące wewnątrz, ból głoww i często 
naw et oczu, ból w krzyżach, plecach i pod łopatkami, ból 
w podbrzuszu lub w pachwinie, ból nogi jednej .lub obu 
nóg i t. d. i t, d ?

Wszystko dokładnie opisać i z calem zaufaniem spro
wadzić bandaż czyli specjalny pas brzuszny i,ą gumach, 
skonstruowany i uzupełniony odpowiednią pelotą stoso
wnie do rodzaju dolegliwości. — Cena od 25 do 40 zł. 
o nadzwyczajnej konstrukcji cena wyższa.

W doiegliwościah i chorobach z powodu wewnętrznego 
obniżenia czyli oberw ania: żołądka, kiszfk, macicy i nerki 
żadne lekarstwa nie pomagają lecz tylko chwilowo uśm ie
rzają cierpienia. To też jedynem  lekarstwem prócz operacji 
jest zastosowanie bandaża, nabytego u specjalisty-bandaźysty

M L. Polaczek w Samborze Nr. 262.
Również i dla mężczyzn dostarcza się specjalne pasy 

przeciw obniżeniu żołądka, nerki i jelit. Bandaże przepu
klinowe. Poiczochy gumowe.

Moczniki gumowe męskie i damskie. Prostotrzymacze. 
Protezy rąk i nóg i t. d.

Rateilaly owiane
Cegła, Dachówka, Wapno, Kamień,

doborowej jakości z „Jasnych wytwórni

w e Lw ow ie, -Zamarstynowie, Sichowie, 
Grodku Jagiellońskim , Zasław iu (et. kol. 
Zagórz), Stróżach, N iżniow ie i Jamnej 

(Jaremcze).

Foriłand cemerrt
z w szystk ich  fabryk w agonow o i ze 

skłaau w e Lw ow ie.
G w oździe, blachę i t. p.

dostarcza po cenach konkurencyjnych i najdogod
niejszych warunkach spłaty

99 J P -J 3 U i  1 JL
Pcwszcchr.e Zakłady Budowlane S, A,
Lwów, Akademicka 23. Tel. 14-14, 15-76.

iyrGbjf i mspmuru i
H i M s n e ,  r a f a r n s ,  m eb h w B  t g a i a n t a r p i ?

wyk-onufe pracow nia SU-

Kornela Zeiaszkiewicza
Lw ów , ul. Ubocz 3 (górny Łyczaków'.

P l  ł 7 l ł k ł  fachowc* fabrykacji wody sodowej, 
U O fcU S  obznajomionogo z obsługą maszyny no

wego systemu. — zgłoszenia do .iłow ej R eklam y, Bato
rego 1. 26, pod .fachow iec,.

Telef. 4 6 - 9 3 ROK ZAŁOŻENIA 1910 Tftlef- ■-?» 
Dom  H andlow y i T e c h n ic z n y

I  ^ , O T 46
sp, z ogr. por.

Centrala we Lw owie, ni. Batorego 4 .
Urządza zakłady przemysłowe, jak  młyny, tartaki, ślu- 

sarnie, stolarnie, elektrownie, nowoczesne cegielnie, 
rzeźnie i t. p.

Dcst reza poszczególne maszyny, narzędzia i materja/y 
dla Każdej gałęzi przemy, łu i rękodzieła.

W y k o n u je  pomiary sity wodnej, plany przepisowe, pro- 
jekta i t. p.

Wysyła inżynierów - praktyków i monterów na prowincję.
Udziela fachowej porady opartej na  długoletmem do

świadczeniu w kraju i zagranicą.
Przed zaKup em jakiejkolwiek maszyny prosimy za

żądać od nas oferty.
C e n n ik i  oraz setki listów pochwalnych na żądanie bez- 

pfatrie
Ceny konkurencyjne.

Magistrat król. stoi. miasta Lwowa.
L. M. 58. 230/28 W . II. 

W e Lwowie dma I I  kwietnia 1928.

G b w w e z e iń e .
M agistrat król. stok miasta Lwowa podaje 

do publicznej wiadomości stosownie do postano
wień ustawy z 11 sierpnia 1823. Dz. U- R. P. 
Nr. 91, rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospoli
tej z dnia 17 czerwca 1924. Dz. U. R. P. Nr, 51 
oraz rozporządzenia M inistra Spraw W ewnętrznych 
z dnia 28 czeiwca 1926. Dz. U. R- P . Nr. 75,, 
że preliminarz nadzwyczajnego budżetu na rok 
L928/29 wyłożony jest do przeglądu w biurze W y
działu I I . M agistratu (Ratusz II . p. drzwi Nr. 62) 
przez dni 7 a to cd dn a 16 kwietnia do dnia 22 
kwietoia 1928 włącznie w godzinach urzędowych 
od 9-tej do 13-tej. 

Interesowanym przeto płatn kom danin komu
nalnych przysługuje prawo przeglądania prelimina
rza budżetowego w powyższym terminie oraz wno
szenia zarzutów i zastrzeżeń w dalszym terminie 
7 dniowym a więc do dnia 29-go kwietnia 1928 
włącznie.

Komisarz Rządu 
pełniący obowiązki Prezydenta miasta 

Jan Strzelecki w. r.

Pow. Kasa Chorych we Lwowie
rozpisuje niniejszem

KONKURS
na posadę lekarza laryngologa.

W ym agane:
1. Obywatelstwo polskie.
2. Dyplom lekarza wszech nauk lekar

skich.
3. Nieprzekroczony 40 rok życia.
4. 2 letnia praktyka szpitalna lab odpo

wiednia zawodowa. 
W arunki pracy i wynagrodzenie według 

umowy. 
Podania należy składać do dnia 25-go 

kwietttia br. w biurze K asy przy ul. Królo
wej Jadw igi L . 4.

Za Zarząd Powiatowej Kasy Chorych 
we Lwowie

T. Drzymuchowski m. p.
D yrektor:

J. Konigsfeld m, p.
Przewodniczący:

Już wyszła z druku najnowsza broszura
M AR JA N  A  PO R CZA K A

RELIGJA a POLITYKA
70 gr. CENA 70 gr.

i jes t do nabycia
w Księgarni Ludowej - Szajnochy 2.
n e m

Już wyszła z druku
now a książka znanego i cenionego 

au to ra

W . R A O R T A

HP. fi BR U Z A U
Cena 5 zl.

do nabycia  w Księgarni Ludowej
Lw ów , ul, Sza jn o ch y 2

Wspaniałą powieść

m m  z o li

POLECA

K S I Ę G A ! ? N 5P  
LUDOWA

fc p ó w , S s a jn o ć h y  2

W IE L K A  K O L O R O W A  JE U N O O J Y IÓ W K A

M A J O W A !
Redakcja „Pobudki" przygotowuje wzorem roku ubiegłego

S P E C J A L N Y  N U M E R

M A J O W Y
Będzie to jedyne 1-szo majowe ilustrowane wydawnictwo 
P O L S K I E J  P A R T J I  S O C J A L I S T Y C Z N E J

W szystkie Organizacje Partyjne upraszamy o jaknajszybsze zamó
wienia ze względu na konieczność o z n a c z e n i a  ilości nakładu.

a l

idministracja u^d z ie n n ik a  l u d o w e g o
p r z e n i e s i o n ą  została do lokalu
^miągarm  Ludowej” Teieu9-87 ul. Sząjnochy 2

Redaktor odpowiedział ttyj STANIlILsAW ISĄUBA. «* U?uk. DadL Sgóidz, JDow, Wyd. lw ó w , ul. L. Sapiehy 27 . *-> Tfil. .496 .


